DIHYDRO 


STREPTOMYCLYNA 


ulepszona 


10 gr. , £2 04.0 
PENICYLINA 3 mi! je- 
dnostek, olelsta. lotniczo 
WSZELKIE LEKI WEDŁUG 
RECEPT 


Wysyłka w 


15/- 


dniu otrzymania 


zamówienia. tylko zagranicę. 
OKULARY 


DZIAŁ FARMACEUTYCZNY 


FREGATA (Merchants) LTD. 


122, Wardour Street, London W.1. 


CHENA (Z „POLSKĄ waLczAacą") © 


GAZET 


NIEDZIELNA 


PENSÓW 


ROK 5. 


MĘCZEŃSTWO CHRZEŚCIJAN W CHINACH 


„CHLEB I IGRZYSKA” KOMUNISTÓW CHINSKICH 


Gdy Neron podpalał Rzym, 
by mieć widowisko i Ho do 
swego spiewn, nie przypu- 
szczał, że wywoła to gniew 
ludu rzymskiego, ktoremu 
trzeba będzie dać ofiary w for- 
mie chleba į igrzysk. Neron 
był tchórzem į o zbrodnię po- 
pelnioną przez siebie oskarżył 
chrześcijan jako podpalaczy 
metropolii,  wregów rodzaju 
ludzkiego i morderców dzieci. 
Niemal dosłownie oskarżenia 
pogańskiego władcy starożyl- 
ności powtarzają się w ĘZasach 
współczesnych w Chinach: tam 
również  komunistyczni tchó- 
rze oskarżają katolików, głó- 
wnie księży o zbrodnie i nie- 
szczęścia spowodowane przez 
nich samych, Do rzędu mę- 
czenuików . Kościoła katoli- 
ckiego przybywają ustawicz- 
nie nowe zastępy, może wielu 
z nici Kościół wyniesie kie- 
lys na swoje ołlarze, 


BEZBOŻNY RZYM 
I BEZBOŻNY PEKIN 


Zło składa zawsze mimowol- 
nv hołd cnocie przez lo, że 
działania swoje usiłuje ubierać 
w formę cnoty. Stąd zohydza- 
nie katolików chińskich w o- 
chach społeczenstwa przez za- 
rzucanie im zbrodni strasz- 
nych, niewiarygodnych, fanta- 
stycznych, by samemu zdobyć 
opinię obrońcy dobra i cnoty. 
Znaleźli się świadkowie, któ. 
rzy widzieli, jak prefekt apo- 
stolski z Shuowu w prowincji 
Fukien, skazany na rok wię- 
zienia ks. Maksymilian Ko- 
enig, wyrywał oczy dzieciom i 
używał ich zwłok jako nawozu 
w swyn ogrodzie. Znaleźli się 
również świadkowie, którzy 
dowiedli, że zakonnica Ierdy- 
nanda da Gauss spowodowała 
śmierć 100 dzieci. Chińscy pre- 
torianie, z ich prefektem Mao 
Tse-Tungiem, mogą więc kon- 
iynuować krwawe igrzyska, 
wiernie wykonując wolę cesa- 
rza imperium — Stalina. Nie 
inogą tylko dawać ludowi chle- 
ba, bo go nie mają. Tak w 
Rzymie Tygellinus mordował 
chrześcijan z, Neronem, gdy 
lud wołał „Panem et circen- 
ses” -- chleba j igrzysk. 


WALKA 
O DUSZĘ CZŁOWIEKA 


Na arenach rzymskich ro- 
zegrała się walka 6 duszę 


ludzką, zakończona zwyoię- 
stwem Kościoła. Komuniści 
chińscy, choć sami żyją bez 


Boga, choć Bogu bluźnią, wie. 
dzą jednak j czują, jaką potę- 
gę i odporność moralną daje 
duszy ludzkiej katolicyzm. 
Toteż torturowanie katolików 
w Chinach ma nie tylko 
zniszczyć tych, którzy tę znie- 
nawidzoną wiarę wyznają, ale 
ma w Oczach narodu sponie- 
wierać i splugawić chrześci- 


jaństwo, by nie zdobyło serc 
i dusz ludzkich i by kiedyś 
nie zagroziło istnieniu bezbo- 
„nego panstwa. Jesl lv la sama 
obawa, Która nurtowała po- 
nurą duszę Nerona; nie widząc 
kresu swych zbrodni nie prze: 
stał on do końca plawić się we 
krwi niewinnej, jakby w niej 
ugasić pragnął trawiący go 
ogień wyrzutów sumienia. 
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WIDOWISKO 
„SĄDÓW LUDU" 


INkomuniśscj mają możność 
mordowania katolików drogą 
prostą į niezawodną: strzałem 
w tvł czaszki, jak to było w 
hatyniu lub w Korei. Ale w 
Chinach wob} dekorację i ko- 
imedię „sądów ludu", 
san wydaje wyroki i sam ska- 


który. 


KP. 25/165 


zuje „morderców dzieci” i 
„wrogów ludu". Musi w tym 
sądzie uczestniczyć każdy, 
którego przypędzą, uusi gło- 
sować za wyrokiem į wyra- 
żać głośno swe oburzenie prze- 
ciw katolickim  ,.zbrodnia- 
rzóom — niechbv spróbował 
postąpić inaczej, zapewne już 
wkrótce okazałby się uczest- 
nikiem  sądzonych właśnie 
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GEN. 


dowoódziwą od gen, MLisenhowera 


(francuskimi 


szefami 


RIDGWIY I FRANCUSCY SZEFOWIE SZTABÓW 
Gen. M. Ridgway, najwyższy dowódca sił sprzymierzonych «: Europie po przybyciu z Kuwrej 
rozmawia z trzema 


do Paryża i przejęciu 


sztabów w swej kwaterze głównej 


pod Paryżem, w dniu 4 czerwca rb Od lewei do prawej. cen. C. Banc sze( sztabu francuskich sił lądowych, gen 


C. Iecheres — siły lotnicze, gen, Ridgway j wiceadmira!t A, Nomy 


szef 


sztabu 


francuskiej marynarxi wojennej 


tAssqciat'ćc Press) 


BRYTYJCZYCY IZOLUJĄ KOMUNISTYCZNĄ RADIOSTACJĘ W BERLINIE 
Niedawno wojska brytyjskie zablokowały na pewien cza: gmach radiostacji sowieckiej w Berlinie zachodnim, ola. 
czając go zasiekami z drutu kolczastego i nie wpuszczając funkcjonariuszy radia do wewnątrz. Na zdje*iu żandar. 


mi brytyjscy rozmawiają dnia 5 
sowieckim, który prosi o dostarczenie 


JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE ROZPOCZYNAMY DRUK POWIEŚCI JULIUSZA Z E 


WY GRA NA MI L O 


w tlumaczeniu Maryli WOLSKIEJ z ilustracjami Leli PAWLIKOWSKIEJ 


`zeruwca rb poprzez 


insuliny 


okratowaną bramę budynku z chorym funkcionariu<zem 


(Associated Press) 
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MONTEVERDE 


TEXTILES TRADING 


Who'erale, Retali, Export £ Home 
Market 
%a-b Kilburn High Road, 
London N.W.6. 
Teefon: MAIda Vale 9924 


Poleca duży wybór materialów wel- 
nianvch męskich | damskich, po- 
chodzących wprost z pierwszorzęd- 
nych fabryk angielskich, po cenach 
najniższych. 


Pirma nasza 1Iiskutecznia również 
wysylkę zamówionych materiałów 
ydziekolwiek za granicę. 

Na życzenie P.T. Klientów wysyła- 
my próbki wraz z cer.ami. 


„.„brodnr”. Igrzyska Neronowe 
odbywały się ra żądanie ludu 
rzymskiego, igrzyska chiń- 
skie odbywają się również na 


skutek tego, Że komuniści 
każą ludowi tyeh igrzysk 


ządać. 
BRAMY PIEKŁA 
I POTĘGA KOŚCIOŁA 


W dziejach Ixościoła zawsze 
okresy prześladowań ji mę- 
czeństwa były wstępem do 
wspaniałego rozkwitu wiary i 
rozszerzenia jej zasięgu. 
Z krwi męczenników wzrastał 
zawsze obfity plon nowych na- 
wróceń, pogłębienia wiary i 
wielk'ego wzbogacenia owczar- 
ut Pańskiej o nowe dusze. Na 
całymi świecie katolicyzm sta- 
nowi dziś najpotężniejszą mo- 
raluie zaporę przeciw bezbo- 
„nemu Komunizmowi. Widać 
to wyrażnie w Chinach, gdzie 
lak szatańskich środków wal- 
ki używa komunizm, by wiarę 
w Chrystusa wyrwać z dusz 
ludzkich, podeptać i zniszczyć. 
Sąaać wielka to musi być potę- 
ga i wielka dla komunizmu 
groźba. skoro tak niemiłosier. 
nie trzeba ją łamać i zabijać. 

Z kalakumb rzymskich na- 
uka Chrystusa rozeszła się 
szeroko po świecie, ginący na 
arenach chrześcijanie byli mo- 
carzaumi, którzy świat podbijalj 
swą krwią i swym cierpie- 
niem. Nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że taki sam będzie o- 
woc pogańskich igrzysk ko- 
unizmu w Chinach; bramy 
piekła nie zwyciężą potęgi 
kościoła. T. B. 


SYGNAŁY 
TYGODNIA 


Federacja Związku b. żoł- 
nierzy z Europy Środkowo- 
Wschodniej zaprotestowa- 
la w Komitecie Wolnej Eu- 
ropy przeciw pomysłom 
tworzenja obcych legionów 
i podkreśliła niebezpieczeń- 
stwo włączenia Niemców do 
armii europejskiej. 


%* 


Chłopi polscy 
przesiedlać się na tereny 
„.zwrócone* Polsce przez 
Związek Sowiecki w woj. 
rzeszowskim, gdyż Rosjanie 


nie chcą 


zostawili tam zrujnowane 
osiedla, domy bez okien, 
drzwi i podłóg. W Ustrzy- 


kach Dolnych osiedliły się 
tylko trzy rodziny polskie. 


* 


Rosja posiada od 6 do 60 
bomb atomowych, 350 łodzi 
podwodnych, 4 miliony żoł- 
nierzy w 174 dywizjach i 
20 tys. samolotów. Siły lą- 
dowe, morskie i lotnicze 
Paktu Atlantyckiego wyno- 
szą 4 miliony 400 tys. ludzi. 
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KALENDARZYK 


CZERWIEC 1952 


n 3-cia po Z. Świętach, 
Paulina z Noli 


23 p Zenona m Wandy 

24 w Nar. Św. Jana Chrzciciela 

25 Ś Wilhelma opata 

26 c Jana i Pawła mm. 

27 p * MB Nieust. Pomocy, 
Władysława kr. w. 

"28 s Ireneusza bm. 


NA PIELGRZYMKĘ 


CHOREGO INWALIDY 
DO LOURDES 


w dalszym ciągu zbiórki na piel- 
«rzymkę chorego inwalidy do Lourdr i 
złożcno następujące ofiary: 

P. Gradkowski 10/-; N. N. z wo! 
verhampton £1.0.0; J. Przygoński 1/-; 
pp. Jarząbek 3/6; pp. Lipski 2/:; J. 
Kozak 2/-; B. Rejman 1/-; E. Piztra- 
nuk 2/6; W. Br eziński 1/6; H. Jod- 
lewski 1/6; St. Goldyrek 2/6, E. Sla 
dowski 2/6; p. K. 6/-; J. Gryniewicz 
5/-, St Piotrowski 5,-, N., N. 5/-; A. 
Okulski 10/-; R. i T. Kokoszko 10/-; 
M Szafran 10/-; J. D. z Redcliffe — 
mer farm M. Grabowski £1.0.0; A 
M, z Isle of Man 10/-; N. N. z. 
Slough 4/-; Komitet Obywatelski Po 
mocy Uchodźcom Polskim £2.00; |. 
Majewska 5/-; H. Hostyńska 5/-, A 
Wojtaszewska £100; W. Kapica 
£1.0.0; Mieszkańcy polskiej gminy 
Petworth £2 11,4; M. Bieńkowski 11/-, 
M. i Z. z Chiswick 10/-; W. Sobasz- 
kiewicz £1.0.0; A. Z. z Lordship Parn 
5/-; T. H. z Long Marston £1.0.0; 
N. N. z Londynu 2/-; B. B, z Wilts 
10/-; Z Żyrkiewiczowa £1.0.0; J. Ol- 
szaniecki £1.0.0; S. B. z Earls Court 
3/-; N. N. z Hereford Square 3/- W. 
M. z Thetford £1.0.0; H. M. z Lan- 
caster £1.0.0; W. K., z Arrohar 10,-; 
M. Bera 10/-; Teatr amatorski im 
St. Jaracza £1.0.0; SPK Kolo 301 w 
Pugby £1.0.0; Z. N. 2 Manchester 
£1.0.0; b. lotnik 5/-; A, J. Grochow- 
ski 5/-; F. i W. Węgrzyn 10/-; Hoste, 
Hodgemoor £4.18.5; Hostel Woodlands 
Park 17/7; Z. Dudoic 3/6: St. Du- 
doic 5/-: E. Dudoic 5/-: J, Suświłlo 
2/6; Fr. Miskiewicz 5/-; A. Czajkow 
ska 3/-. Tybulewicz 3/-. Z. Szpytma 
2/-; K. Puczkowski 2/6; W. Rygiels ti 
2/6: O. Surynt 2/6; H. Surynt 2/-, 
J. Tuczyńska 2/-; Półjanowscy 4-: 
S. i O. J. z Manchester 8/-; K M. 
z Nortwick 5/-; A. Wróbel 5/-. E. Pi 
pa 2/-; E. Ruliński 2/-; M, S. z Wrex- 
ham 3,-; K. S. z Coventry 5/-; poza- 
stałość pracownicy „.Veritasu'* 3/6; p. 
Snieżek £1.00; A. S. Springhill Lod 
ges 10/-; N. N. Springhill Lodges 10/-; 
J. Pernal 5/-; T. Stefanowicz £1.0.0. 
J. H. Ealing £1.0.0; H. Deutsher 
£1.0.0; N. N. z Londynu 2/6; Z. Szat- 
kowski 10/-. 3 


RAZEM: £ 43.01.23 
Poprzednio zcbrano 4 57.-16.0 
Razem zebrano £100.37.4 


W związku z licznie napływającyni. 
ofiarami na pielgrzymkę do Lourde 
dla chorego inwalidy wojennego za- 
wiadamiamy, że obecnie po uzyskani' 
nadwyżki po pokryciu kosztów podró- 
ży zainteresowanego chorego, pozosta- 
łe pieniądze zostaną użyte, zgodnie z 
intencją ofiarodawców na udzielenie 
w ich imieniu pomocy innym chorym, 
którzy pragnęliby odbyć pielgrzymkę 
a własne ich środki pieniężne byłyby 
niewystarczające. Szczegółowe rozlicze 
nie z użycia nadesłanych na ten cel 
ofiar podamy do publicznej wiadomo- 
ści za pośrednictwem „Gazety Niedziel- 
nej“ i „Czynu Katolickiego“. 


INSTYTUT POLSKI 


AKCJI KATOLICKIEJ w W. Brytanii 
51 Eaton Place, Londyn S.W.1. 


DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


po cenach 


wysyła wszelkie leki 
katalogowych 


74, Deacon St., London 
8.E.17. Tel: ROD 4628. 


Streptomycyna 10 gr. 22 40 
Chloromycetyna 12 caps 23.12.0 
Penicylina ol. 3 milj. £0.15.0 
P.A.S. 500 tabl. £1.10.0 


P.A.8. 250 grm. w proszku £1. 9.0 


G 


NIEDZIELA W OKTAWIE 
NAJŚWIĘTSZEGO 
SERCA JEZUSOWEGO 


LEKCJA 


(1 Piotr 5, 6-11) 

Najmilsj: Uniżajcie się pod 
możną ręką Bożą, aby was 
wywyższył w czase nawie- 
dzenia. składając nań wszel- 
ką troskę waszą, bo on ma 
pieczę o was. Bądźcie wstrze- 
miężliwi i czuwajcie, bo wróg 
wasz, szatan, krąży jako lew 
ryczący, szukając kogo by po- 
żarł. Opierajcie mu sę umoc- 
nieni w wietrze, wiedząc, że 
to samo utrapienie spotyka 
bracj waszych na świece. A 


A -ZE TA 


Nal ESD 42; el 


E-L N, A 


Bóg wszelkiej łaski. który 
wezwał nas do wiecznej 
chwały swojej w Chrystusie 


Jezusie. po niewielk m utra- 
pieniu udoskonali, utwierdzj 
i ugruntuje nas. Jemu chwa- 
ła ; panowanie na wieki wie- 
ów. Amen. 
EWANGELIA 
(Łuk, 15, 1-10) 

W on czas: Zbliżalj się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, 
aby go słuchać. A faryzeusze 
i uczeni szemrali, mów.ąc: 
Że też ten przyjmuje grzesz- 
ników j jada z nimi. Powie- 
dział im tedy taką przypo- 
wieść, mówiąc; Czy jest mię- 
dzy wami kto, który mając 
sto owiec. gdyby stracił jed- 
ną z nich, czyż nie zostawi 
dziewięćdziesięcu dziewięciu 
na pustyni inie pójdzje za o- 
wą .która zginęła, dopókj jej 
nie znajdzie? A gdy ją znaj- 
dz e, wkłada na ramiona Swo- 


je, radując się. I przyszedłszy 
do domu, zwołuje przyjaciół i 
sąsiadów. mówiąc im: Raduj- 
cie się ze mną. bom znalazł 
owcę moją. która była zginę- 
ła Powiadam wam, że taka 
będzie w niebiesiech radość z 
jednego grzesznika, czyniące- 
go pokutę, jak z dziewięćdsie- 
sięciu dziewięciu sprawe- 
dliwych. którzy pokuty nie 
potrzebują. Albo, któraż 
niewiasta, mająca dz esięć 
drachm. gdyby straciła dra- 
chmę jedną. czyż nie zapala 
gwiecy, nie umiata domu i 
nie szuka starannie, dopóki 
nie znajdzie? A gdy znajdzie, 
zwojuje przyjaciółki į sąsiad- 
ki, mówiąc: radujcie się ze 
mna. bom znalazła drachmę. 
którąm straciła. Tak, powia- 
am wam, radość będzie 
wśród aniołów Bożych nad 


jednym grzesznikiem. pokutę 
czyniącymni. 


OBOWIĄZEK 


Episkopat brazylijski w je- 
dnym ze swych listów paster- 
skich omówił sprawy emigra- 
cyjne i kolonizacyjne. 

Biskupi pisali: ,, Episkopat 
Brazylii ujawnił już swe żywe 
zainteresowanie tymi zagadnie- 
niami, które tak bardzo odbija- 
ją się w gospodarczym i spo- 
teeznym życiu Brazylii, biorąc 
udział poprzez swą Akcję Ka- 
tolicką, w H Międzyamerykanń- 
skiej Konferencji Katolickiej 
Akcji Społecznej (w Rio de Ja- 
neiro), dalej na I Krajowym 
Kongresie Imigracji i Koloni- 
zacji (w Goianii), a ostatnio w 
I Kongresie Municypiów (w 
Pelrópolis). 

Na wszystkich tych zjazdach 
delegaci - katolicy zabierali 
glos, zalecając przyjmowanie 
zgłaszających się emigracji na 
większą skalę.. lecz niestety 
częslo bez rezultatu, 

Jesteśmy przekonani, że 
Brazylia może uzyskać dla sie- 
bie duże korzyści materialne i 
moralne. rozszerzając przy- 
pływ emigracji, a równocze- 
Śnie w duźżyīrn stopniu moze 
się przyczynić do rozwiązania 
bolesnych problemów, które 
wywołała w drastyczny spo- 
sób ostatnia wojna. 

Wierni zaleceniom Ojca św. 
pragnieruv roztoczyć opiekę 
nad tymi wszystkimi ludźmi 
dobrej woli i uczciwości, któ- 
rzy z powodów gospodarczych 
i prześladowań politycznych 
z bólem serca poszukują nowej 
ojczyzny. 

Zdajemy sobie całkowitą 
sprawę z tego. że kwestie emi- 
gracji należy traktować nie 
tylko z punktu widzenia naro- 
dów emigrujących. ale także i 
panstw, przyjmujących emi- 
grację, a także należy 
uwzględnić korzyści każdego 
poszczególnego emigranta, bo 
wszak jest on stworzony na 
obraz i podobieństwo Boże i że 
tylko dla powodów powa- 
żnych, społecznych j gospo- 
darczych, emigrant decyduje 
się na opuszczenie swej ojczy- 
zry. w której się urodził. 

Uważamy, że  powiększe- 
nie ludności nie może być je- 
dynym į głównym celem przyj, 
mowania emigracji do Brazy- 
lii. Statystyki wskazują dobit- 
nie, że ludność brazylijska 
jest jedną z najpłodniejszych 
w świecie. Starczyłoby tylko 
przeprowadzić obszerny plan 
walki ze śmiertelnością dzieci, 
a nasz naturalny przyrost lud- 
ności jeszcze więcej stałby się 
widoczny. 

Natomiast musimy starać 
się zużytkować emigrację jako 
środek (i to jako jeden z do- 


brych środków. jakimi rozpo- 
rządzuny). ażeby podnieść i 
stale ulepszać ogólny poziom 
życia. w naszej Ojczyźnie pod 
względem knlluralnym tak w 
osrodkach miejskich jak i 
wiejskich. 

Stąd nic dziwnego, że rządy 
Republiki i Stanów  obierają 
taką politykę emigracyjną, ja- 
ka wydaje im się najstoso- 
wniejszą. 

Winniśmiy zwłaszcza przyj- 
mować rolników, którzy tak 
pod względem kultury jak i 
cywilizacji moralnej i technicz- 
nej stoją tak wysoko jak na- 
sza ludność. 

Powinniśmy przyjmować e- 
migrautów z otwartymi ra- 
mionami. bez okazywania im 
niższości, z prostotą, bez uja- 
wniania wyższości, uważając 
ich jako jednostki, nadające 
się do pracy kwalifikowanej 
a zwłaszcza tych, którzy po- 
siadają wykszlałcenie techni- 
czne i zawodowe, a których 
praca w naszym. środowisku 
stanie się wzorem i bodźcem 
dla tubylców. 

Emigranci, zwłaszcza ci. 
którzy są przeznaczeni na ro- 
lẹ, przybywając z Europy, 
mają pełną świadomość swej 
wartośc! i potrzebę przyznania 
im minimalnych warunków 
bytu, na jakie zasługują dzięki 
swej pracy I uzdolnieniu. 

Powinniśmy ich przyjmo- 
wać, zapewniając im wolność 
i konieczną opiekę, ażeby mo- 
gli w krótkim czasie nabyć 
działki ziemi, na której mogli- 


OPIEKI NAD EMIGRANTAMI 


by od razu pracować, budo- 
wać swe domki i wywozić na 
sprzedaż swe produkty, wolni 
cd szykan, jakich jeszcze nie- 
dawno temu doznawali, gdy 
koluniści tak krujowi jak i 
obcokrajowcy odważali się za- 
puścić w głębokie ,.sertony'"' 
naszej Ojczyzny. poszerzając 
granice panowania naszego 
człowieka w głębi tego na- 
prawdę wielkiego kontynentu, 
jaki Pan Bóg powierzył naszej 
straży, naszej inteligencji i na- 
szej szliachelności. 
Jednakowoż, choć rozumie- 
my i pochwalamy kierowanie 
polityki emigracyjnej, która 
poszukuje i przebiera element 
emigracyjny, wybierając tylko 
tych, którzy najlepiej adpo- 
wiadują naszemu techniczne- 
mu i gospodarczemu rozwojo- 
wi, to jednak Brazvlia nie po- 
winna zamykać swych bram 
dla tych, którzy z własnej woli 
i ochaty chcą zumieszkać w 
naszvm kraju na stałe, jeśli 
są po temu słuszne powody. 
Uważamy, że obok. emigracji 
kierowanej 1 kontrolowanej 
przez kompetentne władze, 
winno się pozostawić wolne 
iniejsce i dla spontanicznej e- 
migracji, kontrolując ją jedy- 
nie, gdy tego zajdzie potrzeba. 
dla utrzymania społecznego i 
saniiarnego porządku. 


W miarę możliwości, win- 
niśmy okazać się wspaniało- 
inyślnymi, bo wspaniałomyśl- 
ność jest jedną z najdoskonal- 
szych przejawów inteligencji. 
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KRONIKA 
A Katelicka Á 


W roku bieżącym przypada 500-le- 
tnia roc nica ukazania się w druku, 
po raz pierwszy w historii ludzkości, 
Bib'ii wydanej przez Jana Gutenbz=r- 
ga Jest to zarazem pierwsza książka 
drukowana ruchomymi c cionkami, 
nakład Jej wynosił 160 egzemplarzy 
z czego do dziś dnia zachowało sie 
45. 

W dniu dzisiejs ym wszyscy złą- 
czeni ies eśmy z cierpieniami Narodu 
Polskiego, nie po to, by płakać na 
ruinach dokonanych barburzyńską rę- 
ką. lecz by podkreślić nadzieję wol. 
ności i niedalekiej radości. Wiemy, że 
uadzieja ta żyje w niezliczonych su 
mieniach tak w Posce, jak i poz3 
Polską. Jest ona rękojmią, że Polsku 
będzie wolna“. Oto słowa z przemć- 
wienia dra Tomasza Breny, deputo- 
wanego partii katolickiej Union Ci- 
vica w Urugwaju, z okazji uroc ysto- 
ści Trzeciego Maja. 


W modlitwach naszych codziennych 
musimy pamiętać o dzieciach i mło 
dzieży w Kraju, którzy będą w czasie 
wakacyj intensywnie urabiani. 

Na komunistyczne obozy i kolonie 
letnie w duchu komunistycznym m3 
być wysłanych około 800.000 dzieci 
około 300.000 młcdzieży. Akcja obe 
zów i kolonij wakacyjnych, szeroko 
reklamowana prze: kc<munistów jako 
impreza mająca na celu zdrowie mło- 
dego pokolenia polskiego, w rzeczy- 
wistości używana jest. do przeszkole 
nia ideologicznego w kierunku marksi. 
stewskim, Wszyscy lekarze, wycho- 
wawcy i inny personel, który praco- 
wać będzie w punktach kolonijnych, 
przeszli już specjalne przeszkolenie. 

Wśród Polaków na emigracji agen- 
ci zagranic ni reżymu komunistyczne- 
go rozpoczęli propagandę na rzecz wy- 
syłania dzieci polskich na wakacje do 
Pclski W zeszłych latach niektórzy 
rodzice ulegli, niestety, tej propaga .- 
dzie i powierzyli swe dzieci na kilka 
tygodni opiece komunistów, zapomi 
nając, że jad sączony stale przez kil. 
ka tygodni w dusze ich dzieci musi 
pozostawić swe ślady. 


Izba Reprezentantów w Stanach 
Zjednoczonych postanowiła przepro- 
wadzić badania w sprawie niemoral- 
ności programów rudiowych i telewi 
zyjnych, oraz zalewu hand!u księgar- 
skiego przez magazyny, „comics'' 
książki serzące niemoralność, 


Ks. prymas Stefan Wyszyński mia- 
nował 12 kanoników kapituły diece- 
zji wrocławskiej. Przewodniczącym 
kapituły został obecny wikariusz ka- 
pitulny ks. Kazimierz Lagosz. 

3 czerwca w kaplicy bazyliki św 
Piotra, gdzie spoczywają relikwie błoy. 
Piusa X, odprawione były jedna Msza 
św. po urugiej, a  pielgrzymowanie 
wiernych trwało prze: cały dzień 
Wiele modlitw popłynęło przed tron 
Najwyższego o kanonizację wielkiegc 
Papieża w których orędownictwie tak 
wielky nadzieję pokłada obecny Na- 
stępca św. Piotra. 


O odpowiedzialności społecznej ka 
tolików mówił przez radio Jerzy Stru- 
ke z Houston w stanie Texas. „ Ni: 
jest grzechem — mówił — -posiadac 
bogactwa, grzechem jest nadużywać 
ich wbrew przepisom prawa moralne- 
go... 
ste, użytek jednak z tego prawa jes; 
także społeczny, czy to dla chwały 
Bożej. czy też dla dobra ludzi“. 

Ilość grup skautów katelickich w 
Stanach Zjednoczonych wzrosła w po- 
równaniu z 6.615 w ubiegłym roku na 
7.117. 510.000 młodzieóy należy do skau 
utyzmu katolickiego w Stanach Zje- 
dnoczonych. 


O harcerstwie katolickim i jego 
apostolstwie mówił Papież Vius XII 
7 czerwca na audiencji udzielonej u 
czestnikom I Kongresu Międzyna*odo- 
wego katolickich skautów, poświęcone 
go studium apostolstwa w harcerst- 
wie i przez harcerstwo. 

Apostolstwo Morza jest obecnie zor. 
ganizowane w 12 krajach morskich i 
liczy 71 klubów. Jeszcze 250 portów 
w krajach misyjnych jest pozbawio- 
nych stałej obsługi religijnej. 


Egipski minister spraw  zagranict- 
nych przygotował memoriał, w którym 
zwraca się do krajów arabskich w 
sprawie przeciwstawienia się paćstw 
arabskich posunięciom rządu Izraela 
w celu uczynienia z Jerozolimy stoliv 
państwa izraelskiego. 


Prawo do własności jest osobi- W 
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METZEN W KOREI DUZO NOWEGO 


3. 


<w 


CZY NAPRAWDĘ 


CHODZI 
0 DEMOKRACJĘ ? 


Polityka tak zwanych wiel- 
kich mocarstw w sprawie Ko- 
rei wysunęła na pierwszy 
plan szereg problemów o za- 
sięgu światowym. usuwając 
w cień zdawałoby się najważ- 
niejszy — wolność narodu 
koreańskiego. Nie widać aby 
kiedykolwiek zasięgano zda- 
nia Koreańczyków w spra- 
wach najbardziej ich obcho- 
dzących.  Pobiera się arbi- 
tralnie decyzje rozstrzygają- 
ce o ich bycie narodowym, 
bez liczenia się z potrzebami 
ludnosci. Jedyna rzecz Ko- 
reańczyków, to dostarczyć 
jak najwięcej dywizji i nie 
Sprawiać kopotów Aliantom. 

Ku zmartwieniu polityków 
angiosaskich Koreańczycy nie 
chcą być tylko przedmiotem 
polityki. Mają oni cele i wła- 
sne metody. Prasa anglosas- 
ka oskarżą najwybitniejszego 


czerwca 1002 r. 


przywódcę koreańskiego, 
Syngmaąna Rhee, o zapędy dy- 
ktatorskie i terroryzowanie 


przeciwników. Bardzo to mo- 
żliwe i nie byłoby wcale dziw- 
ne. Naród koreański dopiero 
niedawno odzyskał wolność i 
jego rzesze mogą nie mieć 
wielkiego wyrobienia polity- 
cznego, dając tym Szansę 
zwolennikom dyktatury. Z 
drugiej zaś strony są dowody, 
iż kampania anglosaska prze- 
ciw Syngmanowi Rhee ma ną 
celu nie tyle obronę zasad 
demokratycznych, ile powo- 
dowaną jest obawą przed Ro- 
sją i własnymi grupami skraj- 
nymi Najostrzej też występu- 
ją przeciw Syngmanowi Rhee 
„£fellow-travell'erzy', tak łat- 
wo :rozgrzeszający komunis- 
tów z win przeciw demokracji. 

Z niepełnych wiadomości, 
dochodzących do nas za po- 
średnictwem wielkich agencji, 
trudno ocenić, czy postępo- 
wanie Syn£mana Rhee jest u- 
sprawiedliwione sytuacją. czy 
rzeczywiście dyktatorskie. 
Wszak niedawno poczytne pi- 
smo „Observer“, musiało przy- 
znać, iż jedna Z jego informa- 
cji przeciw Syngmanowi Rhee 
była fałszywą. Mając nawet 
pełny obraz może byłoby je- 
szcze trudno wydać właściwy 
sąd. Osoba bowiem oskarżo- 
nego nie należy do przecięt- 
nych. Syngman Rhee jest, 


- jak informuje ta sama prasa, 


znany jako człowiek mocnego 
charakteru, wykształcony i 
doświadczony życiowo, ener- 
giczny i odważny. Warto rów- 
nież podkreślić, że jest on 
chrześcijaninem ` 

Cała ta sprawa nie miałaby 


A może dla nas takiego znacze- 


. zdanie, 


nia, gdyby nie pewne podo- 
bieństwo ze sprawą polską 
podczas wojny. Nas też 
„wielcy* Alianci nie pytali o 
dysponując naszym 
życiem i polską krwią. A jed- 
nocześnie z tych samych kół 
i z tych samych agencji wy- 
chodziły pod adresem Pola- 
ków przesadne oskarżenia i 
fałszywe zarzuty, 

Czyżby i Koreańczyków 
czekać miała nowa Jałta? 
Byłby to „naturalny“ rezul- 
tat dyktatury „wielkich 
wpływem mocarstw. 


P. J. 


Przyzwyczajono się do tego, 
że... w Korei nic nowego, jak 
było w doniesieniach wojen- 
nych niemieckich w pierwszej 
wojnie światowej, że... na Za- 
cncazie nic nowego, co utrwa- 
liła później książka E. M. Re- 
marque'a (Kramera) z opisa- 
mi tej wojny (Im Westen 
Nichts Neues). 

Dwa lata temu wybuchła 
wojna w Korei. Dnia 25 czer- 
wca 1950 komunistyczna Pół- 
nocna Korea, tj. opanowana 
przez komunistów po podziale 
Korei w r. 1946 na okupację 
rosyjską i amerykańską, ude- 
rzyła. na Południową Koreę. 
PierwSzy rok był ruchliwy. 
Działania wojenne przesuwa- 
ły się ze zmiennym szczę- 


ściem. W końcu, wiosną 1951. 


gen. MacArthur na czele Sił 
Narodów Zjednoczonych wy- 
parł z Południowej Korei woj- 
Ska najeżdźców, t.zw. pół- 
nocno-koreańskjie. w rzeczy- 
wistoścj komunistyczno-chiń- 
skie z oparciem rosyjskim. 

Po roku się uspokoiło. Dzia- 
łania wojenne nie zostały za- 
wieszone į od czasu do czasu 
są doniesienia o ruchach, 
zwłaszcza w powietrzu. tu i 
tam, Ale to już na tle... roko- 
wań od roku o zawieszenie 
broni. 


ROKOWANIA 


Właśnie te rokowania, bez- 
przykładne w świecie swą 
przewlekłością, przyzwyczaiły 
świat do wrażenia, że w Korei 
nic nowego. 

W przeddzień pierwszej ro- 
cznicy wojny, 23 czerwca 1951, 
p.Malik. sowiecki przedsta- 
wiciel w Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, w mowie 
radiowej w Nowym Jorku. 
wysunął sprawę rokowań o 
zawieszenie broni i o pokój w 
Korej. Zdziwiono się, bo to 
Moskwa pchnęła do wojny. 
Ale jej nie poszło, więc chęć 


zaprzestania była zrozumiała. 
I tak, blisko rok temu 10 lip- 
ca 1951, zaczęły Się te roko- 
wania naprzód w Kajsong a 
od pażdzjernkia w Panmun- 
żom. 

Po zmudnym uporaniu się 
z określeniem linii zawiesze- 
nia bron; (26 listopada) i z 
ustaleniem warunków woj- 
Skowych, rokowanią utknęły 
na sprawie wymiany jeńców 
w poczatku rb. Komuniści 
żądają wydania wszystkich 
jeńców, czyli możności znęca- 
nia się nad nie-komunistami. 
Dowództwo N. Zj. oczywiście 
odmawia i przyjmuje zasadę 
dobrowolnego oświadczenia 
jeńca, czy chce być wydany 
komunistom, czy nie. 

Dnia 9 czerwca r.b. dowó- 
dztwo komunistyczne zgłosiło 
niespodziewanie chęć dal- 
szych rokowań. co może ozna- 
czać wszystko, nie wyłącza- 
jąc... zapowiedzi wznowio- 
nych walk. 


KOŻE 


W obozie jeńców komuni- 
stycznych na wyspie  Koże, 
jak się okazało w ostatnich 
tygodniach, Amerykanie nie 
zabezpieczyli sobie należycje 
nadzoru i zarządu. Jeńcy ko- 
munistyczni opanowali to o- 
gromne zbiorowisko około 75 
tys. jeńców. Nawet porwali 
dowódcę obozu i wymogli na 
nim niewłaściwe oświadcze- 
nie. Usunięcie przez dowództ- 
wo amerykańskie tego gene- 
rała i jego zastępcy wskazuje, 
że był tam gruby nieład. 
Obecnie trzeci z kolei, gen. 
Boatner, zdobywą powoli po- 
szczególne części obozu celem 
przeniesienia jeńców do 
mniejszych skupień z możli- 
wością opanowania ich, a w 
walkach tych są ofiary. , 

Zarazem stwierdzono, że p. 
Eden w Izbie Gmin to po- 
twierdził 11 b.m., że komuni- 


ści mordowali przeciwników 
wśród jeńców dzjesiątkami i 
setkami. 


W PU SAN 


Wadze południowo-kereań- 
Skie przebywają w Pusan, po 
zniszczeniu stolicy. Seulu. Od 
połowy roku 1948 prezyden- 
tem Południowej Korei jest 
dr Syngman Rhee. sędziwy 
ale dzjarski bojownik od pół 
wieku o niepodległość Korei. 
Na czele zgodnego z nim rzą- 


du stoi Czang Taik Sang . 1. 


jest Zgromadzenie Narodowe 
złożone z 200 członków. 

Dnia 24 maja b.r. prezydent 
Rhee ogłosi? stan wojny w 
Pusan, powołując się na wi- 
chrzenia tajne komunistów. 
Zarazem na podstawie stanu 
wojennego uwięziono dziesię- 
ciu członków Zgromadzenia 
Narodowego. Zgromadzenie, 
28 maja br., większością gło- 
sów zażądało zniesienia stanu 
wojennego. Prezydent Rhee 
tego nie uwzględnił wbrew 
konstytucji. 

Komisja Narodów Zjedno- 
czonych w Południowej Korei 
upomniała się zaraz 28 maja 
b.r. o zniesienie stanu wojen- 
nego i uwolnienie uwięzio- 
nych. Powołał się oczywiście 
na to, że celem Narodów Zjed- 
noczonych w Korei było i po- 
zostaje utworzenie tam de- 
mokratycznego ustroju pra- 
worządności. Dnia 4 czerwca 
r.b. przedstawiciele St. Zj. 
Ameryki i W. Brytanii w Pu- 
san poparli to w osobistych 
wystąpieniach wobec prezy- 
denta Rhee, 

Dnia 11 czerwca r.b. zary- 
sowały się w Pusan próby po- 
rozumienia między Zgroma- 
dzeniem a mniejszością (56) 
zwolenników p. Rhee, doty- 
czące nie tylko już stanu wo- 
jennego ale także zmian u- 
strojowych i na tym torze ma 
Się Sprawa teraz potoczyć. 

St. St. 


KONWEŃCJA KONGRESU POLONII AMERYKAŃSKIEJ 


W dniach 30 maja do dn. 1 czerw 
ca odbyła się w Atlantic City, N. », 
trzec.a Konwencja Kongresu Polonii A- 
merykańskiej, naczelnej organizacj: 
reprezentującej 6 milionów Ameryka- 
nów polskiego pochodzenia Na kor.- 
wencję przybyło około 800 delegatów 
reprezentujących organizacje polonij- 
ne z terenu całych Stanów Zjednoczo 
nych oraz liczni goście z amerykań 
skiego świata politycznego, stref poio- 
nijnych oraz polskiej emigracji poli. 
tycznej. 

Obrady zostały poprzedzone pír.ty 
fikalną Mszą św. celebrowaną przez 
ks. biskupa Aleksandra Zaleskiego. si- 
fragana z Detroit. w asyście licznego 
duchowieństwa. Okolicznościowe kaza- 
nie wyełosił ks. biskup Henryk Klono 
wski ze Scranton, odczytując również 
błogosławieństwo Ojca Św. nadesłan! 
dle Kongresu Polonii, 


OTWARCIE OBRAD 


Otwierając obrady Konwencji pre- 
zes Kongresu Polonij Amerykańskiej 
Karol Rozmarek stwierdził, że Kon- 
gres nadzl musi domagać się unieważ. 
nienia uchwał zapadłych w Jałcie. 
które są głównym powodem  dzisie|- 
szych kłopotów Ameryki i świata, jak 
również niewoli Polski. Kongres bę- 
dzie domagać się od rządu Stanów 
Zjednoczonych wydania wyraźnego o0- 
świadczenia, że Polska musi być wol- 
na, Że granice na Odrze i Nysie są 
stałe i nienaruszalne, że na wscho 
dzie Polska powróci do granic przed- 
wojennych i że na różnych międzyna- 
rodowych konferencjach, tajnych czy 
jawnych, sprawa polska nie będzie v- 
mawiana bez udziału przedstawiciel: 
narodu polskiego. 


x, 
O JEDNOŚĆ NARODOWĄ 
Kongres Polonii Amerykańskiej mu- 


si zwrócić się do emigracji politycznej 
stwierdził prezes Rozmarek — a 
szczególnie do tych, od których głów- 
nie zależy, aby jak najprędzej dopro- 
wadzono do zgody. Od tego bowirm w 
dużym stopniu będzie zależało powo- 
dzenie sprawy o którą walczy Kon 
gres P.A. 


UCHWAŁY 


Po przyjęciu sprawozdania za okrtv 
l biegłych 4-ch lat, uchwalono rezolv- 
cje w jẹzyku angielskim i polskim for- 
mułujące głównie zadania po.utyc_Le 
w sprawach amerykańskich i w spra- 
wie polskiej. W szczególności postato 
wiono, że Kongres będzie nadal sturał 
się o umożliwienie przyjazdu do Sta 
nów Zjednoczonych pozostałym jesz- 
cze w Niemczech uchodźcom polskim 
oraz tym. którzy ciągle jeszcze przy- 
bywają z kraju na zachód. 


PRZEMÓWIENIE CZŁONKÓW 
KOMISJI KATYŃSKIEJ 


~Z gości amerykańskich przemawial: 
na Konwencji senator Alexander Smith 
ze stanu New Jersey, członek komite. 
tu spraw zagranicznych oraz przewc- 
dniczący kongresowego komitetu dla 
zkadania zbrodni katyńskiej kongres- 
man Ray Madden. Ten ostatr.i przed- 
stawił przebieg 1 wynik dotychczaso- 
wych prac tego komitetu oraz podzię 
kował Kongresowi A.P. że przyczynił 
sie do powołania tego komitetu, który 
niewątpliwie ujawni wobec Światu 
zbrodniarzy odpowiedzialnych za Ka 
tyń, w momencie gdy prezes Rozma- 
rek składał uznanie Kongresowi Sta- 
rów Zjednoczonych, że zdobył się na 
odwagę przerwania zmowy milczenia 
w tej okropnej dla sumienia świata 
sprawie, delegaci zgotowali kongre <ma- 
nowi Maddenowi serdeczną manifesta- 
cję. Przemawiał również członek ko- 


mitetu dla zbadania zbrodni 
skiej, kongresman Machrowicz. 


katyn- 


GŁOS ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH 
I STRONNICTW POLITYCZNYCH 
Bardzo licznie była reprezentowat.a 

na Konwencji emigracja polityczna. 

W imieniu organizacji społecznyc 

przemawiali prezes Związku Polaków z 

Argentyny Stanisław Pyzik, który Spe- 

cjalnie przybył na Konwencję z Bue. 

nos Aires, delegat Kor.gresu Poloni: 

Kanadyjskiej St. Sznajder oraz w į- 

mieniu ,„ŚŚwiatpolu'* dyr. Lenartowicz. 

W imieniu polskich kół politycznych 

przemawiali prezes K, Bagiński w i 

mieniu Rady Politycznej, prezes 

Bielecki w imieniu Stronnictwa Na 

rodowego, J. Lerski w imieniu Poiskie 

go Ruchu Wolnościowego NiD, p. Oldı 
kowski w imieniu stronnictw' Ludo 

wego „„Wolność'* oraz dr Otto Pehr w 

imieniu PPS, 

Prawie we wszystkich przemówie- 
niach przedstawicieli emigracji pou- 
kreślano konieczność stworzenia je- 
dnej polskiej reprezentacji politycznef 
Szczególnie stanowczo domagali się 
tego przedstawiciele społeczeństwa pol- 
skiego w Argentynie | Kanadzie. 

Na Konwencji było obecnych około 
100 dziennikarzy i przedstawiciel: sta- 
cji radiowych, reprezentujących wszy- 
stkie pisma polonijne i wiele amery- 
kańskich. Obecni przedstawiciele ra. 
dia Free Europe i Voice of America 
nadawali audycje do kraju. 


NOWE WŁADZE ZARZĄDU 

Przed zamknięciem Konwencji doko 
nano wyborów zarządu i dyrekcji Kon 
gresu Polonii Amerykańskiej na na 
stępne 4 lata w składzie: 

Karol Rozmarek — Chicago, prezes, 

Ks. Walerian S. Karcz — Hobart 

sekretarz generalny, 
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— We Francji podjęto energiczną a- 
kcję przeciwko wywrotowym planom 
komunistów. Po rewi jach w lokalach 
komunistycznych i w Generalnej Kon 
federacji Pracy w Paryżu, Brest, Lo- 
rient, Bordeaux i Oranie do poprzed- 
nich oskarżeń w tcczącym się śledzt- 
wie aresztowanego przywódcy komuni. 
stycznego Duclos nowe oskarżenie o 
spisek przeciw narodowej obronie kra- 
ju. Znalesiono plany komunistyczne 
zniszczenia francuskiej bazy morskiej 
w Tulonie, 

— Silne huragany, burze į powodzie 
nawiedziły ostatnio różne kraje w Eu. 
ropie i Ameryce. W Guatemali w A- 
meryce Południowej huragan zniszczył 
600.000 palm bananowych: w dolinie 
Padu we Włcszech woda zerwała tamy 
i zalała kilka wsi; w stanach Erie, 
Pensylwania, lllinois, Ohio i Iowa w 
Stanach Zjednoczonych burze ponisz- 
czyłv budynki i szereg osób zginęło 
skutkiem zatonięcia lub porażenia prą- 
dem elektrycznym. 

— Mimo trwającego strajku robot- 
ników stalowni w Stanach Zjednoczo. 
nych stalownie te pracują dla utrzy- 
mania produkcji na cele wojskowe, 
gdyż strajkujący robotnicy pcestanowi- 
li dla tego celu odstąpić od strajko- 
wania. 

— Król Jordanii Talal, który cierpi 
na chorcbę nerwową przyjechawszy 
do Szwajcarii nie znalazi swej żony 
Zeine, która wraz z synem ukryła się 
przed chorym nerwowo mężem i do- 
maga się. by poddał się on ponowne- 
mu leczeniu w szwajcarskiej klinice 
chorób nerwowych. 

— Konferencja czterech mocarstw: 
Anglii, Francji, Stanów Zjednoczonych 
i Rosji nastąpi, być może, w lecie na 
żądanie Francji. która proponuje zwo 
łanie takiej konferencji dla umówie- 
nia sprawy Niemiec. Ameryka, która 
niedawno sama proponowała odbycie 
takiej konferencji, obecnie jej się 
spr'eciwia, Anglia natomiast skłania 
się ku propozycji francuskiej. 
Publicysta amerykański Pegler 
przypomina obecnie, że w roku 1942 
ambasador amerykański w Moskwie 
miał polecenie od swych władz, by nie 
omawiał ze Stalinem i Mołotowem 
sprawy poszukiwania zaginionych jeń 
ców polskich, którzy jak się później 
okazało, zostali wymordowani w Ka- 
tyniu 

Z polskiego statku „Czech“ uciek! 
w Hull 19-letni marynarz polski Józe* 
Raca i zwrócił się do brytyjskich władz 
o udzielenie mu prawa azylu 

— W toku swej amerykańskiej kam- 
panil wyborczej, gen. Eisenhower o- 
świadczył, że nie brał żadnego udzia- 
łu w konferencjach w Jałcie i w Pocz 
damie ani w jakichkolwiek decyzjach 
politycznych z okresu wojny. 

— Wojska chińskie z narodowej ar 
mii gen, Cziang-Kai-Szeka stacjonowa- 
nej na Formozie walczą na terenie 
Chin właściwych ze swej bazy położo- 
nej w Burmie. Wojska te walczyły c- 
statnio pod Lanczow i rozbiły centrum 
wyszkolenia komunistów w Tiengfu. 

— Komuniści znowu porwali trzech 
inieszkańców strefy brytyjskiej Berli 
na: dwóch dziennikarzy niemieckich 
i restauratora, gdy obserwowali oni 
granicę strefy. Władze brytyjskie wv- 
stosowuły protest wobec Rosjan, 

-— Około 10.000 Niemców uciekło o- 
siatnio ze strefy pogranicznej Niemiec 
wschodnich na Zachód pod groźba 
przymusowej ewakuacji ze strefy. O- 
czekuje się dalszych masowych ucie- 
czek młodzieży niemieckiej zagrożonej 
poborem do komunistycznej armii nie- 
mieckiej. 


Jan A. Stanek — 
nik, 


Chicago, skarb- 

WICEPREZESI: 
Adela Łagodzińska — Chicago, Igna 
cy Nurkiewicz — Brooklyn, Maria Kor 
panty-Kowalska — Pittsburgh, Sędzia 
T.V. Adesko Chicago, Dr Karol 
Smalczyński — Chicopee Edward Koz- 
mor — Jersey City. 

DYREKTORZY 

Sędzia B. F. Gunther — Pittsburgh 

Leon Knoll — Ccranton, M. Dombrow - 
ski — Philadelvhia Antoni Wojsowski 
— Detroit, Teofil Sawiski — Chicago 
Franciszka Dymek Chicago, Manfield 
Amlicke — Passaic, Beniamin Leśniak 
— Gary, Bonaventura Migała — Chi- 
cago. Jan Pukanty — Chicago, Zyg 
munt Zakrzewski — Oleveląand, A. M. 
Grudziński — Providence. 
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RAREST LKA Z POES 


OBRAZEK SCENICZNY 


(Dokończenie) 


WUJ (stanowcz0): Ciotka miała rację: Nie 


trzeba sobie głowy nabijać rozpamiętywanieni tego. 
cc minęło, romantycznymi dziejami... 


Dość tych 
pytań! Zabierz te drobiazgi do swejego pokoju. 
możesz nawet powiesić na ścianie. bo to pam 4lka) 
po babce, ale nie inyśl o nich więcej, bo nie 
trzeba, Kiedyś zrozumiesz... A teraz... (nerwowo, 
Zabierz Ic wszystkG... zabierz... Prędko! (sam zA- 
czyna składać kartki) 

STAŚ: Ale wuju... 

WUJ: Powiedziałem — tość pylum. 

STAŚ cicho): Tak jest, wuju... (wynosi pacz- 
kieruje się ku drzutom po prawej > w lej 
chwili wchodzi ciotka) 

CIOTKA (spostrzegając Stasia wychodzącego ): 
Bardzo dobrze, zrób porządek, bo niedługo kola-| 
cja...(Stas bez słowu wychodzi) Kuzyn będzie jadl 
placki kartoflane? | 

WUJ (jakby się dopiero obudził : Plack? 
Placki? Acha... Naturalnie! Wyśmienita rzecz... | 
Nie chciał bym tylko kuzynki trudzić. | 

CIOTKA: Mrs. White już przygotowuje. | 

WUJ (z uśmiechem): A skądżesz poczciwa 
White zna się na tym? 

CIOTKA: Nauczyłam ją. (cicho) A co Staś? 

WUJ (od razu traci humor): £, kuzynka ma) 
rację. Trzeba chłopca pilnować, bo to zapalczywa 
głowa i sam zły jestem na Siebie, żem się dul 
wciągnąć w rozmowę. | k | 

CIOTKA (zbierając ze stołu sznurki i papier): 
A nie rnówiłam? Nie ma nic gorszego, jak Mace. 
niłodzieży przeszłością i to w dodatku taką, która | 
nie przyniosła nam nic dobrego. (po chwili) A co 
bvło w kopercie? 

WUJ: W kopercie? (rozgląda się; Prawda. 
gdzież koperta! (spostrzega leżącą na stole) avgi 
nie otworzył: | 

CIOTKA: Zapomniał! (po chucili) | Doskeii-| 
ie... w takin: razie... (chwilę jeszcze się waha. pa- 
trzy pytająco na Wuja, wreszcie bierze kopertę 1 
prędko kieruje się ku drzwiom po lewej. gdy Staś 
a biega z drzwi po prawej. 

STAŚ (patrzy na stół): A koperta? Koperta, za- 
pomniałem! (spostrzega u: ręku Ciotki, prędko 5 
ręki jej wyjmuje) Zapomniałen,... Dziękuję cioci... 
(wybiega drzwiami po prańej. Ciotka stoi znieru-| 
chomiała, z wyciągniętą ręką — palrzy na Wuja. 
Ten tylko rozkłada ręce bezradnie ). 


Wuj: Na to nic nie poradzimy. 

CIOTKA (podnosi ręce ku górze ze żyrożą): 
Właśnie myśmy powinni znaleźć radę! | 

WUJ: Trudno walczyć przeciwko jirzeznaczeniu 
| — ostatecznie list jest do niego adresowany. 

CIOTKA (z płaczem w głosie): Kuzynowi tal- 
wo mówić, jak całe życie spokojnie w Anglii sie- 
dział, ale po tym wszystkim, co ja przeszłam... 
(już, już zaczyna płakać, ale spostrzega kawałek 
papieru z opakowania leżący na ziemi. Schyłla się, 
podnosi. Zapomniała o płaczu). Kolacja zaraz bę-| 
dzie, kuzynie... (ciężko wzdycha, patrzy na W uja, 
który zamyślony teraz skubie tylko palcami SWO 
ją doskonale ogoloną brodę, nie widzi Ciolki, nie 
styszy —— Znów wbiegu Staś. W ręce trzyma vwar- 
tą koperte i jakieś kartki papieru -- Ciolka zwraca 
się ku niemu): Stasiu, zostaw. lo teruz.., Zaraz bę- 
dzie kolacja... 

STAŚ: Dobrze ciociu, tylko... 
wuja) l 

CIOTKA: I zostaw już wuja w spokoju, nie wi- 
dzisz, że zmęczony?... (wzdycha — wychodzi drzwia 
mi po lewej) > PEN 

STAS (niesmiało): Przepraszam wuja... (Wuj 
odwraca się ku niemu) Otworzyłem kopertę | to 
znalazłem... Co to jest? (podaje mu kartki papieru) 

WUJ (biorąc kartki): Cóż to znowu? i. 

STAŚ (nieśmiało): W kopercie było... Nie 
chciał bym już wuja trudzić, ale — co to jest? 

WUJ (przyglądając się kartkom ): To... to klep- 
sydry... Widzisz, zawiadomienia .o śmierci... daw- 
niej w Polsce takie w gazetach umieszczano... 10 
przysłała ci babka? | 

STAŚ: Tak.., to francuska gazela... Nie mogę 
zrozumieć... a nazwisko nasze... Co to znaczy, Wu- 
ju? 
WUJ (czyta): Stanisław Demski, umarł... rok 
1865... | 

STAŚ (przeglądając kartki trzymane w ręce): 
A tu jest to samo po polsku... (podaje) 


(zwraca się do 
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WUJ "czyła : Stanisław - Dernski...  powsla- 
niee 63 roku... (do Stasia? Twój pradziadek, blisk 
kuzyn mojego ujca... Umart w Szwajcarii. 

STAŚ: Ach, lak... Nie mieszkuł w Polsce? 

WUJ: Nie, Najpierw przebywał we Lwowie. 
tak jak... fragłe urywa) Zresztą dobrze nie pamię 
am... (znów przebiera palcami po brodzie) 

STAŚ: A tu jest fotografia, Kto to? 

WUJ /rznca olsiene: Jan  Demski, twój dzia- 
dek. 

STAŚ: Mąż babe! Wuj ge znał? 
WUJ zanyjs'a się, Wciąż trzyma sig 
po chuiii): Nie... Dzieckiem byłem, gdy go| 
wzięło do więzenia... (patrzy przed siebie) Pamięć 
jego bardzo czczono w rodzinie... Moskale zbili go! 
na śledztwie, w kilka dri polem umarł... a prze: 
cież przed sim ercią samą zdołał jeszcze napisać de 
rodziny... *cicho dekłumuje) „Niech żywi idą nu 
anieré po kolei, jak kamien'e przez Boga rzucone 
i szaniec..." 

STAŚ. Co to znaczy wujn: 

WUJ: Nie wiem... (przygłada się teraz fotogra- | 
fiom, które Stas trzyma w ręce) Jakie te totogru- 
fie jeszcze dostałeś”... (palrzy na jedną — woła). 
Ciocia Helenka! | 

STAŚ (z zaciekawieniem 


zu bro- 


(] 
18 
4 


„ Wuj ją znai” 


WUJ: Tylko z opowiadania... N'e mogłem znać. 
widzisz przecież, w jakiej epoce fotografia była ro- 
WON... 

STAS (przygląda się: 
Wibkannria | 


Ubrana jak królowa 

WUJ: Tak, io po 63-cim.., Ciocia Helenka była 
żoną wuja twego dziadka... Innego Juna Demskie- 
0... Vmarła na Syberii. 

STAS: To Rosianie już wlenczas wszystk'ch 
wywozili, jak mnie j ciocię? 

WUJ: Nie, Dobrowolnie poszła na zesłanie. za 
mężem... (przegląda [olografie) Vu musz jego foto- 
grafie, 


STAŚ: Nie rozumiem, Dlaczego wyjechała 
dobrowolnie? 

WUJ: Widziałeś obrazv Grottgera... jak pol- 
sieh skazańców wiozą w kibitkach, jak stoją w 


sniegu... jak pracują w kopalniach... Widziałeś. 
Ciotka Helenka Dernska. gdy jej męża skazano, 
dobrowc:nie ruszyła za nim na Syberię... 

STAŚ: Przecież po Rosji nie wolno podróżować. 

WUJ (teraz już palców od brody nie odrywa — 
mówi, jakoy z trudem): W tych czasach, kiedy car 
rządził Rosją. mimo że Polaków, prześladowano. 
nszczono, przecież nawel mir zsyłce można się by- 
iu połączyć z rodziną. Jakieś prawa istniały i dla 
skazańców. 

STAŚ 'podsuwając drugie zdjęcie): A to kto? 

WUJ (z nagłą radością”: Henryś Demski: Po- 
każ! (długo przygląda się fotografii) Że też babka 
zdołała to ocalić,..! Jauk bym go wczoraj widział... 
Pagodny, uśmiechnięty... (z czułością) Henryś.. 

STAŚ: Mój kuzyn? 

WUJ: Nawet bliski... Henrys... 

STAŚ: To wuj go znał... Co się z nim stało? 


WUJ: Henrys umar} w Cytadeli Warszaw- 
skiej... w 1908 roku... | 
STAŚ (z wielkim zdziwieniem): W Cytuleli 


Warszawskiej” 

WUJ (coraz bardziej zdenerwowany): Więzie- 
nie... Henryś Deniski należał do ruchu niepodległo- 
ściowego młodzieży polskiej... schwytany przez 
Moskali, umarł — ale nikogo nie wydał. 

STAŚ (przejęly — cicho): Teraz wuj przyzna 
- to bohater... (Wuj milczy. Staś patrzy uważnie 
na niego -- powtarza) Wuj przyzna — to bohater... 

STAŚ (po chwili): On — ale nie ci, dla których 
się poświęcił. Nie warci byli... (3 goryczą) nie war- 
ci takiego poświęcenia... 

STAŚ: Wuju, ale przecież on nie poświęcił się 
dla nich. tylko dla sprawy, o którą walczyli! To 
nie o nich chodziło! 

WUJ (: pasją): Ale powinni byli pracę dalej 
prowadzić! Oni tymczasem stchórzyli, rozumiesz? 
Wyparli się, zapomnieli! Bo znacznie wygodniej by- 
ło! O, znacznie wygodniej! 

STAŚ: A kto to był wuju? 

WUJ ‘pomija pytanie): Schowaj te fotografie... 
dziś już nie czas... schowaj... (Staś zbiera fotogra- 
fie do koperty —- nagle Wuj bierze do ręki jedną) 
Tylko... Czy mógłbyś mi dać tę jedną sę Henrysia 
Jsemskiego?... To był mój wielki przyjaciel... 


STAS: Naturalnie, wuju! (oddaje mu fologra- 
jię) Przecież wuj też jest Demski! 

WUJ +chowając fotografię do portjelu): Jestem? 
byłem Demskim..,! (zastanawia się chwilę) Choć... 
A może ty masz rację” Może ja wciąż jeszcze je- 
steni Denskim?.., Zanieś to wszystko do siebię... 
Idź już, idź... 

STAŚ: Dobrze wuju, jeszcze chwilę... (wycią- 
ga z koperty kartke papieru) A st? 

WUJ: A. ly jest i list! Przeczytamy go po kola- 
CH. 

STAS: Może teraz? Po kolacji zawsge jestem 
stdącćy... rozkłada kartkę, zaczyna sylabizować) 
„Kochany Stasiu..." (przerywa, podsuwa kartkę 
Waujowi) Może wuj zechce pomóc? Trudno mi od- 
czyłać, ręką pisane... 

WUJ "bierze list — poprawia okulary): „„Ko- 
chany Stasiu., Wiem. że już cię nie zobaczę, ale chcę, 
żeby tvch kilka słów powiedziało ci wszystko, cze- 
gc nie zdołam suma przekazać, Dzięki zaradno- 
ści ciotkj ocalułeś j jesteś teraz w Anglii, Wiem, że 
„ujął się tobą Jaś Demski, nasz bliski krewny. Wie- 
rze i ufam, że pod iego opieką wyrośniesz na uczci- 
wego Poluka, a o to mi tylko chodzi. Jesteś jedy- 
nym z młodych naszej rodziny, który żyje. Proszę 


| cię. ucz się i korzystaj z pobytu w krajach wolnych, 


przypatruj się tym ludzia, jak sobą rządzą, by ca 
złego jest w nich unikać, a co dobre sobie przy- 
swoić, żebyś — gdy dorośniesz -- móg) z całą świa- 
dornośc4 | wiarą w należne cj prawa rnądrze wal- 
czyć o wolność swojego narodu. Wolą moją jest — 
a co Zawsze inodlę się do Boga — bv nowe pokole- 
nie zdobyto Polskę mądrym postępowaniem, bo 
dość już krwi i łez było w każdej rodzinie, a szcze- 
gólnie naszej. Ale jeżeli przyjdzie nawet slanąć do 
walki, nie wahaj się ani chwili. Tylko ten człowiek 
jakąś wartość przedstawia dla swojego społeczeń- 
stwa. klórv nie ẹka się bronić własnego domu, ję- 
zyka własnego i pochodzenia. Pamiętaj, że stoją za 
tobą całe pokolenia Demskich. klórzy nigdy się nie 
ugięl, nigdy nie zaparli tego, że są Polakami — 
choć lepiej by im było i życie pomyślniej by się 
układało. Jesteś pod opieką Jasia Demskiego... (w 
tei chwili wchodzi Ciolka, już chce coś powiedzieć, 
ale widząc Wuja i Stasia odwróconych do niej ty- 
łem. pochyłonuch nad listem, zatrzymuje się, stu- 
chając)... jednego z tych Demskich, który areszto- 
wadi razem z klenrysien — z pewnością Jaś ci o 
rm opowiadał...” (nagle uruwa — milknie ) 

STAŚ (zdumiony): Wuju...! 

CIOTKA: Kuzynie, co to znaczy? 

WUJ rodwraca się ku niej): Kuzynka słyszała? 
Nie wiem:.. ta jakaś pomyłka... 

CIOTRA: Zrozumieć nie mogę. 

WUJ (składając list): Ju także.., tym bardziej, 
że nieczvtelnie pisane... (iakby chciał list schować 
do kieszeni) 

"STAŚ łapie Wuja za rękę):  Wuju! w takim 
razie ja będę próbował... rozkłada list) Musimy to 
przeczytać! (wolno sylałnzwe).. Z pewnością Jaś 
cio nim opowiadał, — torturowany przez żandar- 
raów rosyjskich, którzy mu brodę podczas śledz- 
twa razem ze skórą wyrwali, przecież uniknął wy- 
roku dzięki poświęceniu HenrysSia. Potem wykupi- 
liśmy go z więzienia i ułatwili ucieczkę za granicę' . 

CIOTKA (cicho — z przerażeniem ): Kuzynie...! 

STAŚ (sylabizuje): „Chociaż nigdy do nas nie 
wrócił, zawsze o nas pamiętał. Pomagał synowi 
Henrvsiu. a do 1939 roku łożył na kształcenie 
jego dzieci, Wandy, która teraz zginęła w powsta- 
niu warszawskim i Henryka, którego Niemcy za- 
mordowali na Pawiaku. Pozdrów ode mnie Jasia z 
całego serca i powiedz, że błogosławieństwo swo- 
je przesyłam za to, że dziś pamięta o tobie į wy- 
chowaniem twoim się zajmuje...” (patrzy to na 
Ciotkę) Ca to znaczy?... To: — wuj... także? (Wuj 
schyla tylko głowę) Dlaczego nic o tym nie wie- 
działem? 

CIOTKA (bliska płaczu): Stasiu! Chcieliśmy tyl- 
ko twojego dobra! 

STAŚ (z wybuchem): Jak mogło mi być dobrze, 
kiedy nie miałem za sobą nic, z czego mogłem być 
dumny? Dlaczego zrobiliście mi taką krzywdę? 
Trzymacie mnie obcego, między obcymi. z których 
każdy ma swój kraj, swoje królowe, bohaterów, 
tradycje -— a ja? czym mogłem się pochwalić? Mię- 
dzy kolegami w szkole jestem jak ubogi krewny, 

uóry dop:ero musi się uczyć, jak bogactwo wyglą- 
dat A przecież ja jestem bogaty! Mam za sobą hi- 
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„wała się 


MANIFĘSTACJA NA RZECZ SPRAWIEDLIWEGO POKOJU 


Przybywajcie na gody — 
wszystko golowe! Barcelona. 
miasłlo  |iumiętające czasy 
przed Chrystusowe, przygolo- 
na wielką Uroczy- 
steść Międvnarodowego Ion- 
gresu Kuchurystycznego. Pia- 
ce i ulice odświęlnie ustrojo- 
ne, iluminowane  rzęsiście W 
nocy; ludzie duchowo przygo- 


techniki, mie mogło wiee w 


świecie dzisiejszym zabraknąć 
międzynarodowych 


zjazdów 
kataiickichn. a wśród nich mig- 


dzynarodowych hołdów, skla- 


danych Temu, który stał się 
Człowiekiem dla naszego zba- 


wienia i któremu - należy 
się hołd nie tylko indywi- 
dualnw ale j zbiorowy i 


W Barcelonie wzniesiono na Placu Kalalońskim Krzyż na wysokiej ko.umnie 


ilunninowany wieczorem i 
Kongresie. Na cokole kolumny ... 
([owani i oczekujący na hołd, 
który ma być przez kilka dni 
oddawany QOdkupicielowj świa. 


ta przez setki lysięcy wier- 
nvch: z Barcelony, z miast I 
wsi hiszpańskich, z krajow 


Europy i irmych części globu 
ziemskiego. Ażeby wierni, 
klórzy nie mogli przybyć na 
kongres; mogli łączyć się mo- 
Żiwie jak najściślej z uroczy- 
slościuni wielkich dni barce- 
lońskich, radio hiszpańskie 


". poczynito wszystkie przygoto- 


wania dla transmitowania 
uroczystuści, 

Właściwością naszych cza- 
sów są międzynarąd. zjazdy 
uczonych. Kongresy członków 
orgimizacyj, fachowców tych 
samych dziedzin przemysłu i 


slorię! T ju coś 


szą się liczyć! Dlaczego ciocia nic mi nie mówiła, 


otoczony 


przedstawiam, z czym ludzie mu- 


flagami narodów, uczestniczących vw 
lo ow takiej formie, ja- 
ke jest właściwa danym cza- 
som. Właściwą formą wspól- 
nej działalności ludzi w cza- 
sach dzisiejszych jest między- 


narodowość formy — i to dla- 
lego w czasach dzisiejszych 


hołd składany Odkupicielowi 
świałą auusiał wyrazić się 
także i w formie Międzynaro- 
dowych Kongresów Euchary- 
stycznych. 

Nie więc dziwnego, że na 
wezwanie z Barcelony ,,Przy- 
bywajcie na gody” pospieszy- 
łv do tego miasta setki tysię- 
cy pielgrzymów, by w zjedno- 
czeniu narodów, ras i rytów 
dożyć hołd Temu, który z mi- 
łości ku nam stał się naszym 
Bratem. 


kongres Eucharystyczny w  gactw. Tel.: KENsington 0750 
ra... dziś widzę to wyraźnie — z patriotyzmem | biegiem czasu zapadłem w sen wygodny j uważa. 


dzinyv święte, 


nie ma nic wspólnego, 


Barcelonie bvł hołdem złażo- 
nyan Odkupicielowi swiata 
przez całą ludzkość spragnio- 
na pokoju, którego brak jest 
nie tylka wśród narodów, ale 
iw żwciu społecznym, ro- 
dzianym i którego nie ma w 
umysłach 1 sercach wielu. 
Msze święte pontyfikalne, go- 
całonocne czu- 
wania poświęcone były gorą- 
evm  tmodłom o obdarzenie 
przez Boga-Człowieka świata 
pokojem, a Kazania dostojni- 
ków NWościoła i księży i obrady 
kongresowe zaznajamiały ze- 
hranych pielgrzymów, a przez 
nich tuają wpajać w cały 
świat, że nie może być praw- 
dziwego pokoju między ludź- 
mi, jeśli nie oprze się go na 
nauce Chrystusa, lego przy- 
kazaniach i przykładzie. 


Już w czasie manifestacji 
przygotowawczych Fryderyk 
Garcia Sanchiz z Akademii 


Nrólewskiej — stwierdził 
swym przemówieniu, 
obecnym ciężkim położeniu 
miçdzyňñarədowvin kościół 
katolicki przeciwstawia tajem- 
nym broniem świata swoją 
broń: Najświętszy Sakrament, 
ktlórv będąc środkiem umożli- 
wiającym ludziom życie w po- 
koju z Bogiem przedstawia za- 
razem jedyne rozwiązanie za- 
sadnienia pokoju między ludź- 
ui. Jeden z mówców Kongre- 
su, jezuita Augustyn Bea. mó- 
wił o idei pokoju w Piśmie 
Świętym 1 podkreślał w szcze- 


w 
Że w 


gólnv sposób, że zgodnie z 
ideałem chrześcijańskim po- 


kój jest ceną sprawiedliwości, 
A arcybtskup Toledo, kardv- 
nał Pla v Deniel. wykazał, jak 
Kościół katolicki,  potępiając 
materializm teoretyczny i 
praktyczny, zabiegał zawsze 
w ciągu dziejów 0 poszanowa- 
nie godności człowieka j u 
prawdziwy postęp polegający 
nie tylko na rozwoju ducho- 
wych wartości. ale i na pod- 
niesieniu stopy życiowej pra- 
cownika. Kardynał Gerlier, 
arcybiskup Lyonu, zaznaczył 
w swym przemówieniu, że po- 
kój wyvdajć się iluzją, ale mo- 
zna go osiągnąć. jeśli szuka 
sięgo w sposób wskazany 
przez Jezusa Chrvstusa. Pro- 
blem osiągnięcia pokoju nie 
jest nierozwiązany, jeśli naro- 
dy potrafią się wyrzec impe- 
rializrmu politycznego, finan- 
sowego i ideologicznego. Nie 
może być prawdziwego poko- 
ju, jeśli jedni żyją w luksusie 
iopiywają we wszystko, a 
wielu innych pozostaje w ubó- 
stwie i nędzy. Kościół katolic- 
ki broni prawa własności, ja- 
ko prawa zasadniczego, ale 
wskazuje na potrzebę bardziej 
sprawiedliwego podziału bo- 


Można być Polakiem bez 


pam 


tz 
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Na Kongresie uwydalniono 
także obowiązki dziennikar- 
stwa. kardvnał Legat w cza- 
sie audiencji udzielonej przed- 
stławicielom prasy nazwał 
Międzynarodowy kongres 
Lucharystyczny kongresen 
prawdy i wezwał dziennika- 
rzy, by nigdy nie zapominali O 
ważności į odpowiedzialności 
swego posłanniełwa w urabia- 
niu opinii publicznej. Pokój 
jest darem Boga — stwierdził 
kardynał -— i tylko Bóg rmoże 
n:ni obdarzyć ludzkość; dlate- 
go nie wolno zaprzestawać 
modlić się o pokój. 

Ukoronowaniem wszystkich 
obrad korgresu nad sprawą 
pokoju w rodzinach, społe- 
czeńnstwach i wśród narodów 
była homilia Kardvnała Le- 
gala w czasie pontyfikulnej 
Mszy św. w ostatni dzień Kon- 
gresu i przemówienie Papieżu 
przez radio do uczestników 
kongresu. kardynał w homilii 
swej błagał Boga o trzy łaski: 


Oto wygląd afiszu kongresosego, któ- 
ry spotykało się w Barcelonie na każ 
dym kroku: widniał wszędzie, na słu- 
pach, murach domów i parkanach. 


nazwany jest Księciem poko- 
ju i którego królestwem jest 
sprawiedliwość 4 pokój. Kor- 
gres Eucharystyczny wsk» 
Papież całemu światu jako 
przykład: widok tylu narodów, 
tvtu ras, tylu  rvlów zjedno- 
czonych na Kongresie jako 
redno serce i jedna 
dusza winien ninożliwić 
światu zrozumienie, gdzie jest 
Żródło prawdziwego pokoju 
osobistego, rodzinnegu, społe- 
cznego i "międzynarodowego. 
Papież żywi nadzieję, że modli- 
Hyv. ofiary it" zniema Kon- 


. widnial 


napis: XXXV Międvnarodowy Kongres E"charystyczny 


o pokój. o dobrą wolę į o jed- 
ność w Chrystusie. Papież 
podkreślił dwa sposoby rozu- 


gresu nie będą 
a uczestnicy 
duche In 


bezużyteczne, 
[40-72 09022 ASWII 
jedności 


imienia pokoju: dla jednych po- Kongresu staną się 
kój jest tylko formalnością. płomiennymi Žu g- 
słowami dyktowanymi przez wiami które po 
chwilową taktykę, Z którymi catvm św lecie roz- 
w sprzeczności pozostają czy- ni w ą ten święty 


nv. Dla katolików jedynym 
prawdziwym i możliwymi po- 
kojem jest pokój Tego, który 
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Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gramów Streptomycyny £ 2.40 
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £ 0.15.0 
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 

(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £ 1. 6.6 
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łem, że lepiej się z niego nie budzić.:. Dopiero dzi- 


gdy pytałem? W szkole chciano żebym coś opowie- 
dział o Polsce — inilczałem. Co mogłem powiedzieć? 
Między kolegamj wyrobiło się przekonanie, że po- 
chodzę z kraju, w którym niczego nie było i jestem 
ten, którego dopiero uczyć trzeba na czym trady- 
cju narodu się opiera... Dlaczego?! Dlaczego zrobi- 
liście mi taką krzywdę?! Ciociu!!! (wybiega z poko- 
ju). 

CIOTKA (załamuje ręce): Jezusie, Maryjo! Lo 


teraz... w dodatku kuzyn też..." choć obywatel 
angielski! | 
WUJ po chwili): A kuzynka myślała, że bę- 


dąc obywatelem brytyjskim przestałem być Pola- 
kiem? Kuzynka myśli, że jak na papierku napiszą 
„ Brytyjczyk". już polskość poszła do kosza? Je- 
stem brytyjczykiem, bo tu się osiedliłem i zaczą- 
lem pracować. To bvła konieczność życiowa, któ- 


UŚ - w iż 


n.iejsca, z paszportem bez znaczenia, można krzy- 
czeć na głos po polsku i być martwą kukłą, dla któ- 
rej patriotyzm mieści się tvlko w formułce obno- 
szonej po emigracji. 

CIOTKA (płacze): I kto to mówi?! 
kiórego tak liczyłam! 

WUJ: Rozumowałen' jak kuzynka i zdawało 
ini się, że choć jeden Polak zmądrzał i obrał drogę 
właściwą. Przy tym wszyslko mi się układało szczę- 
śliwie... zacząłem: spokojnie 
„ie, choć gleba mnie nie przyjęła... Zawsze byłem 
krzewem z innej ziemi przeniesionym. I nie wie- 
działem już, jak tę różnicę zatrzeć, pokonać, zmie- 
nić siebie... Latami z sobą walczyłem, a tamto wra- 
cało j wracało... spokoju nie dawało... Posyłałem 
pieniądze, myślałem, że w ten sposób spełnię swój 
obowiązek wobec rodziny, z której pochodzę... Z 


Kuzyn, na 


zapuszcząć tu korze- | 


siaj, te biedne reprodukcje i list babki... 

CIOTKA: A nie miałam racji? Trzeba było od- 
razu spalić, nawet kuzyna o radę nie pytać! 

WUJ: Cóż hy to pomogło? odezwałoby się, 
choćby po latach... Dziedzictwa j przeszłości nikt 
i nic zatrzeć nie zdoła. To nasze bogactwe — ta 
przeszłość, tc siła. 

CIOTKA (załamuje ręce): Więc 
bić ze Stasiem? 


co teraz zro- 


WUJ (po chwil namysłu — wreszcie głosem 
zdecydowanym) Teraz? Teraz niech kuzynka na- 
uczy Mrs, White lepić pierogi! Nic więcej, Od tej 
chwili wychowaniem chłopca JA się zajmuję. Czy 
kuzynka nie rozumie, że Stać — to symbol? 
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OBRAZEK SCENICZNY 


(Dokończenie) 

WUJ (stanowczo): Ciotka miała rację: Niej 
trzeba sobie głowy nabijać rozpamiętywaniern tego. 
cc minęło, romantycznymi dziejami... Dość tych 
pytań! -Zabierz te drobiazgi Qdo swojego pokoju. 
możesz nawet powiesić na ścianie. bo to pam łka) 
po babce, ale nie myśl o nich więcej, bo nie 
trzeba. Kiedyś zrożurmiesz... A teraz... (nerwowo, 
Zabierz te wszystkc... zabierz... Prędko! (sam za- 
czyna składać kartki) | 

STAŚ: Ale wuju... 

WUJ: Powiedziałem — dość pytan. 

_ STAŚ «cicho): Tak jest, wuju... (wynosi pacz 
kę, kieruie sią ku drzwiom po prawej >= w tej! 
chwili wchodzi ciotka) 

CIOTKA (spostrzegając Stasia wychodzącego): 
Bardzo dobrze, zrób porządek, bo niedługo Kola-| 
cja...(S5tas bez słowu wychodzi) Kuzyn będzie jadi) 
placki kartoflane? 


WUJ (jakby się dopiero obudził : Plack?) 
Placki? Acha...! Naturalnie! Wyśmienita rzecz... | 


Nie chciał bym tylko kuzynki trudzić. 
CIOTKA: Mrs. White już przygotowuje. | 
WUJ (z uśmiechem): A skądżesz poczciwa 

White zna się nu tym? | 
CIOTKA: Nauczyłam ją. (cicho) A co Staś? 
WUJ (od razu traci humor): £. kuzynka ma 


głowa i sam zły jestem na Siebie, żem się dał 
wciągnąć w rozmowę. 

CIOTKA (zbierając ie stotu sznurki i papier): 
A nie mówiłam? Nie ma nic gorszego, jak pojenie| 
miłodzieży przeszłością i to w dodatku taką, która | 
nie przyniosła nam nic dobrego. (po chwili) A co 
było w kopercie? 

WUJ. W kopercie? (rozgląda się, Prawda. 
gdzież koperta! (spostrzega leżącą na stole) Nawel 
nie otworzył! : 

CIOTKA: Zapomniał! (po chwili) Doskonu- 
le... w takin razie... (chcile jeszcze się waha. pa- 
trzy pytająco na Wuja, wreszcie bierze kopertę i 
prędko kieruje się ku drzwiom po lewej. gdy Staś 
a biega z drzwi po prawej.. | 

STAŚ (patrzy na stół): A koperta: koperta, za- 
pomniałem! (spostrzega u rehu Ciotki, prędko z 
ręki jej wyjmuje) Zapomniałem... Dziękuję cioci... 
(wybiega drzwiami po prawej. Ciotka stoi znieru- 
chomiała, z wyciągniętą ręką — patrzy na Wuja. 


Waj: Na to nic nie poradzimy. 

CIOTKA (podnosi ręce ku górze ze zgrozą): 
Właśnie myśmy powinni znaleźć radę: 

WUJ: Trudno walczyć przeciwko przeznaczeniu 
i — ostatecznie list jest do niego adresowany. 

CIOTKA (z płaczem w głosie): Kuzynowi łat- 
wo mówić, jak całe życie spokojnie w Anglii sie- 
dział, ale po tym wszystkim, co ja przeszłam... 
(już, już zaczyna płakać, ale spostrzega kawałek 
papieru z opakowania leżący na ziemi. Schyla się, 
podnosi. Zapomniała o płaczu). Kolacja zaraz bę- 
dzie, kuzynie... (ciążko wzdycha, patrzy na Wuja, 
kióry zamyślony teraz skubie tylko palcami swo 
ją doskonale ogoloną brodę, nie widzi Ciolki, nie 
styszy —— Znów wbiegu Slax. W ręce trzyma olwaT- 
tą kopertę i jakieś kartki papieru -- Ciotka zwraca 
się ku niemu): Stasiu, zostaw lo teraz... zaraz bę- 
dzie kolacja... 

STAŚ: Dobrze ciociu, tylko... 
wuja) l 
CIOTKA: I zostaw już wuja w spokoju, mie wl- 
dzisz, że zimęczony?... (wzdycha — wychodzi drzwiu 
mą po lewej) : PEN 

STAŚ (niesmiało): Przepraszam wuja... (Wuj 
odwraca się ku niemu) Otworzyłem kopertę i to 
znalazłem... Co to jest? (podaje mu kartki papieru) 

WUJ (biorąc kartki): Cóż to znowu? 

STAŚ (nieśmiało): W kopercie było... Nie 
chciał bym już wuja trudzić, ale — co to jest? 

WUJ (przyglądając się kartkom): To... to klep- 
sydry... Widzisz, zawiadomienia .o śmierci.,. daw- 
niej w Polsce takie w gazetach urnieszczano... TO 
przysłała ci babka? 
` "STAŚ: Tak... to francuska gazeta... Nie mogę 
zrozumieć... a nazwisko nasze... Co to znaczy, wu- 
ju? 


(zwraca się do 


WUJ (czyta): Stanisław Demski, umarł... rok 
1865... 

STAŚ (przeglądając kartki trzymane w ręcć Jè 
A tu jest to samo po polsku... (podaje) 


| 
Ten tylko rozkłada ręce bezradnie). 


m e 


WUJ /czyła : Stanisław  Deruski... powsta- 
niec 63 roku... do Słasia Twój pradziadek, blisk 
kuzyn mojego ojcu... Umarł w Szwajcari. | 


STAŚ: Ach, tak... Nie mieszkał w Polsce? 

WUJ: Nie, Najpierw przebywał we Lwowie. 
tak jäk... (nagłe urywa) Zresztą dobrze nie pamię 
„um... (znow przebiera palcami po brodzie) 

STAŚ: A tu jest fotografia. Kto to? 

WUJ "rzuca okiem): Jan  Demski, twój dzia- 


| dek. | 


STAS: Mąż babe! Wuj go znał? 

WUJ zamys'a się, Woeiąż trzyma się zu bro-| 
PU po chuwiiio: Nie... Dzieckiem byłem, gdy go, 
wzięte do więz enia... (patrzy przed siebie; Pamięć 
jego bardzo czczono w rodzinie... Moskale zbili go 
na śledztwie, w kilka dri potem umarł... a prze- 
eicż przed śin ercią samą zdołał jeszcze napisać do 
rodziny... (cicho dehklumuje) „Niech żywi idą na 
zmierć po kolei. jak kumienie przez Boga rzucone | 
iu! szaniec..." 

STAS. Co to znaczy wuju? 

WUJ: Nie wiem... (przygląda się teraz fotogra- 
fiom, które Stas trzyma w ręce) Jakie to lologra- 
fie jeszcze dostałeś”... (patrzy na jedną — wola) 
Ciocia Helenka! 

STAŚ (z zaciekawieniem . Wuj ją znai? 


WUJ: Tvlko z opowiadania... N'e mogłem znać. | 
widzisz przecież, w jakiej epoce fotografia była ro- | 
NIONA... 

STAS (przygląda się): Ubrana jak królowa. 
VMWibrari» „, | 


WUJ: Tak. io po 63-cim..,, Ciocia Helenka bwłu 
żoną wuja twego dziadka... innego Jana Demskie- 
40... Vinarła na Syberii. 

STAŚ: To Rosjanie już wtenczas wszystk'ch 
wywózili, jak mnie į ciocię? t 

WUJ: Nie, Dobrowolnie poszła na zesłanie, za 


| mężem... (przegląda fotografie) Yu masz jego foto- 


grafie, 

STAS: Nie 
dobrowolnie? 

WUJ: Widziałeś obrazy 
skich skazańców wiozy w kibitkach, jak stoją w 
sniegu... jak pracują w kopalniach... Widziałeś, 
ciotka Helenka Demska, gdy jej mężu skazano, 
dobrowe'nie ruszyła za nim na Syberię... 


rozumiem, Dlaczego wyjechała 


(Grottgera... jak pol- 


STAŚ: Przecież pu Rosji nie wolno podróżować. 

WUT (teraz już palców od brody nie odrywa — 
mówi, jakby z trudem): W tych czasach. kiedy car 
rządził Rosją. mimo że Polaków. prześladowano. 
n'szczono, przecież nawet næ zsyłce można się by- 
je połączyć z rodziną. Jakieś prawa istniały i dla 
skazańców, 

STAŚ /podsuwając drugie zdjęcie): A to kto? 

WUJ (z nagłą radością: Henryś Demski! Po- 
każ! (długo przygląda się fotografii; Że też babku 
zdołała to ocalić...! Jak bym go wczoraj widział... 
Pogodny, uśrniechniętv... (z czutością) Henryś.. 

STAŚ: Mój kuzyn? 

WUJ: Nawet bliski... Henrys... 

STAŚ: To wuj go znał... Co się z nim stało” 


WUJ: Henrys umarł w Cytadeli Warszaw- 
skiej... w 1908 roku... 
STAŚ (z wielkim zdziwieniem): W Cytadeli 


Warszawskiej? 

WUJ (coraz bardziej zdenerwowany): Więzie- 
nie... Henryś Deinski należał do ruchu niepodległo- 
ściowego młodzieży polskiej... schwytany przez 
Moskali, umarł — ale nikogo nie wydał. 

STAŚ (przejęły — cicho: Teraz wuj przyzna 
—- to bohater... (Wuj milczy. Staś patrzy uważnie 
na niego -- powtarza) Wuj przyzna — to bohater... 

STAŚ (po chwili): On — ale nie ci, dla których 
się poświęcił. Nie warci byli... (3 goryczą) nie War- 
ci takiego poświęcenia... 

STAŚ: Wuju, ale przecież on nie poświęcił się 
dla nich. tylko dla sprawy, o którą walczyli! To 
nie o nich chodziło! 

WUJ (z pasją): Ale powinni byli pracę dalej 
prowadzić! Om: tymczasem stehórzyli, rozumiesz? 
Wyparli się, zapomnieli! Bo znacznie wygodniej by- 
ło! O, znacznie wygodniej: 

STAŚ: A kto to był wuju? 

WUJ /pomija pylanie): Schowaj le fotografie... 
dziś już nie czas... schowaj... (Staś zbiera fotogra- 
fie do koperty —- nagle Wuj bierze do ręki jedną) 
Tylko... Czy mógłbyś mi dać tę jedną -— Henrysia 
Iiemskiegu?... To był mój wielki przyjaciel... 


"nym z młodych naszej 


STAŚ: Naturalnie, wuju! (oddaje mu fotogra- 
ję) Przecież wuj też jest Derski! 

WUJ chowając łotograjiąq do portfelu): Jestem? 
Byłem Dermskim..,! (zasłanawia się chwilę) Choć... 
A może ty masz rację? Może ja wciąż jeszcze je- 
steni Dermiskim?.., Zanieś to wszystko do siebię... 
Miz już jeż... 

STAŚ: Dobrze wuju, jeszcze chwilę... fwycią- 
ga z koperty kartke papieru) A ist? 

WUJ: A, ly jest i list! Przeczytamy go po kola- 
CH. 

STAŚ: Może teraz” Po kolacji zuwsze jestem 
sidący... rozkłada karike. zaczyna sylabizować) 
„Kochany Stasiu..." (przerywa, podsuwa kartkę 
Wujowi) Może wuj zechce pomóc? Trudno mi od- 
czytać, ręką pisane... 

WUJ "bierze list —- poprawia okulary): „ Ko- 
chany Stasiu. Wiern. że już cię nie zobaczę, ale chcę, 
żeby tych kilku słów powiedziało ci wszystko, cze- 
go nie zdołam sama przekazać, Dzięki zaradno- 
ści ciotki ocalałeś į jesteś teraz w Anglii. Wiem, że 
zajął się tobą Jaś Demski, nasz bliski krewny. Wie- 
rzę i ufarn, że pod iego opieką wyrośniesz na uczci- 
wego Polska, a o to mi tylko chodzi. Jesteś jedy- 
rodziny, który żyje. Proszę 
cię. uez się i korzystaj z pobytu w krajach wolnych, 
przypatruj się tym ludziatn, jak sobą rządzą, by ca 
„łego jest w nich unikać, a co dobre sobie przy- 
<woić, żebyś — gdy dorośniesz -- móg z całą świa- 
dcdnoścą j wiarą w należne ci prawa rnądrze wal- 
czyć o wolność swojego narodu, Wolą moją jest — 
a co zawsze tinodlę się do Boga -- by nowe pokole- 
me zdobyło Polskę mądrvm postępowaniem, bo 
dość już krwj i łez bvło w każdej rodzinie. a szcze- 
gólnie naszej, Ale jeżeli przyjdzie nawet stanąć do 
walki. nie wahaj się ani chwili. Tylko ten człowiek 
jakąś wartość przedstawia dla swojego społeczeń- 
stwa, który nie ẹka się bronić własnego domu, ję- 
zyka własnego i pochodzenia. Pamiętaj, że stoją za 
tobą całe pokolenia Demskich. którzy nigdy się nie 
ugięl, nigdy nie zaparli tego, że są Polakami — 
choć lepiej bv im było i życie pomyślniej by się 
układało. Jesteś pod opieką Jasia Dernskiego... fw 
tei chwili wchodzi Ciotka, już chce coś powiedzieć, 
ale widząc Wuju i Stasia odwróconych do niej ty- 
lem, pochyłonuch nad listem, zatrzymuje się, stu- 
chając)... jednego z tych Demskich, który areszto- 
wany razem z Henrysiem — z pewnością Jaś ci o 
nim opowiadał..." (nagle uruwa — niilknie) 

STAŚ (zdumiony): Wuju...! 

CIOTICA: Kuzynie, co to znaczy? 

WUJ ‘odwraca się ku niej): Kuzynka słyszała? 
Nie wiem... lo jakaś pomyłka... 

CIOTKA: Zrozumieć nie mogę. 

WUJ (składając list): Ja także.., tym bardziej, 
że nieczytelnie pisane... ‘jakby chciał list schować 
do kieszeni) 

"STAŚ (tapie Wuja za rękę):  Wuju! w takim 
razie ja będę próbował... rozkłada tist) Musimy to 
przeczytać! (wolno sylaizwe).. Z pewnością Jaś 
cr o nih opowiadał, — torturowuny przez żandar- 
raów rosyjskich, którzy mu brodę podczas sledz- 
twa razem ze skórą wyrwali, przecież uniknął wy- 
reku dzięki poświęceniu Henrysia. Potem wykupi- 
liśmy go z więzienia i ułatwili ucieczkę za granicę”. 

CIOTKA (cicho — z przerażeniem): Kuzynie...! 

STAŚ (sylabizuje): „Chociaż nigdy do nas nie 
wrócił, zawsze 0 nas pamiętał. Pomagał synowi 
Henrvsia. u do 1939 roku łożył na kształcenie 
jego dzieci, Wandy, która teraz zginęła w powsta- 
niu warszawskim i Henryka, którego Niemcy za- 
mordowali na Pawiaku. Pozdrów ode mnie Jasia z 
całego serca i powiedz, że błogosławieństwo swo- 
je przesyłam za to, że dziś pamięta o tobie į wy- 
chowaniem lwoim się zajmuje...” (patrzy to na 
<iotkę) Co to znaczy?... To — wuj... także? (Wuj 
schyła tylko głowę) Dlaczego nic o tym nie wie- 
działem? 

CIOTKA (bliska płaczu): Stasiu! Chcieliśmy tyl- 
ko twojego dobra! 

STAŚ (z wybuchem): Jak mogło mi być dobrze, 
kiedy nie miałem za sobą nic, z czego mogłem być 
dumny? Dlaczego zrobiliście mi taką krzywdę? 
Trzymacie mnie obcego, między obcymi. z których 
każdy ma swój kraj, swoje królowe, bohaterów, 
tradycje — a ja? czym mogłem sią pochwalić? Mię- 
dzy kolegami w szkole jestem jak ubogi krewny, 
który: dop!ero musi się uczyć, jak bogactwo wyglą- 
da! A przecież ja jestem bogaty: Mam za sobą hi- 
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W PO 35 ŚWIATOWYM KONGRESIE EUCHARYSTYCZNYM W BARCELONIE 


„wała się 


MANIFĘSTACJA NA RZECZ SPRAWIEDLIWEGO POKOJU 


techniki, 


Przybywajcie na gody — 
wszystko golowe! Barcelona. 
miasto pamiętające CZASY 
przed Chrystusowe, przygoto- 
na wielka Uroczy- 
steżć Międynarodowego Non- 
gresu Kucharystycznego. Pal- 
ce i ulice pdźwiętnie ustrojo- 
ne. iluminowane  rzęsiście Ww 
nocy; ludzie duchowo przygo- 


międzynarodowych 


wienia i 
się hołd 
dunalnv 


nie mogło WIE W 
świecie dzisiejszym zabraknąć 


katoiickóch. a wśród nich mię- 
dzynarodowych hołdów, skla- 
danych Temu. który stał się 
Człowiekiem dla naszego zba- 
ktoreniu 
nie 
ale | 


tviko 
zbiorowy i 


Barcelonie był hołdem złożo- 
nvar Qdknupicielowi swiata 
przez całą ludzkość spragnio- 
na pokoju, którego brak jest 
nie tylko wśród narodów, ale 
iw życiu społecznym, ro- 
dzinnymi i klórego nie ina w 


także 
zjazdów 


należy tunmvsłach i sercach wielu. 
indywi- Msze święte pontyfikalne, go- 


dziny święte. całoroche Czu- ważności 


wania poświęcone były gorą- 


pokojem, a Kazania dostojni- 
ków Kościoła i księży i obrady 
kongresowe zaznajamiały ze- 
Lranych pielgrzymów, a przez 
nich tuają wpajać w cały 
gwial, że nie może być praw- 
dziwego pokoju między ludź- 
mi, jeśli nie oprze się go na 
nauce Chrystusa, Jego przy- 
kazaniach i przykładzie. 

Już w czasie manifestacji 
przygotowawczych Fryderyk 
Garcia Sanchiz z Akademii 
Królewskiej stwierdził w 
śwvim przemówieniu, że w 
obecnym ciężkim położeniu 
międzynarodowym kościół 
katolicki przeciwstawia tajem- 
nym broniem świata swoją 
broń: Najświętszy Sakrament, 
klórv będąc środkiem umożli- 
wiającym ladziom życie w po- 
koju z Bogiem przedstawia za- 
razem jedyne rozwiązanie za- 
gadnienia pokoju między ludź- 
umi. Jeden z mówców Kongre- 
su, jezuita Augustyn Bea. mó- 
wiło idei pokoju w Piśmie 
Świętym 1 podkreślał w szcze- 


kardynał 


nie 


SO 


pokoju 


sata 


przez 


sólnv sposób, że zgodnie z 
ideałem chrześcijańskim po- 


kój jest ceną sprawiedliwości, 
A arcvbskup Toledo, kardyv- 
nał Pla v Deniel. wykazał, jak 
Kościół kalolicki,  potępiając 
materializm teoretyczny i 
praktyczny, zabiegał zawsze 
w ciągu dziejów o poszanowa- 
nie godności człowieka j u 
prawdziwy postęp polegający 


NOŚĆ W 


Na Kongresie uwydatniono 
obowiązki 
stwa. kardvrnaul 

sie audiencji udzielonej przed- 
sławicielom 
M:ędzynarodowy 
Lucharystyczny 

prawdy i wezwał 
rzy, by nigdy nie zapotninali o 


swego posłannickwa w urab'a- 


nan obdarzyć ludzkość; dlate- 
| wolno 
modlić się o pokój. 
Ukoronowaniem wszystkich 
obrad Kongresu 
w 
czenstwach i 
była homilia Kardynała. 
w czasie 
Mszy św. w ostatni dzień Kon. 
gresu i przemówienie Papieża 
radio 
kongresu. Kardynał w homitii 
swej błagał Boga o trzy łaski: 


. widnial 


o pokój. o dobrą wolę j o jed- 


podkreślił dwa sposoby rozu- du 
mienia pokoju: dla jednych po- 


dziennikar- 
Legut w cza- 


nazwał 
Kongres 
kongresem 
dziennika- 


prasy 


Qto wygląd afiszu kongresosego, kto- 
ry spotykało się w Barcelonie na każ 
dym» kroku: widniał wszędzie, na slu- 
pach, murach domów i 


i odpowiedzialności 


parkanach. 


evm modłom 0 obdarzenie niu opinii publicznej. Pokój 
przez Boga-Człowieka świata jesi darem Boga — stwierdził nazwany jest Księciem poko- 


i tylko Bóg może ju i którego królestwem jest 
sprawiedliwość | pokój. Kör- 
gres Eucharystyczny wsk! 

Papież całemu swiatu jako 
przykład: widok tylu narodów, 
tviu ras, tvlu rytów zjedno- 


zaprzestawać 


nad sprawą 


rodzinach, społe- czonych o na Kongresie jako 
wsród narodów iedno serce i j edna 
Le- dusza winien mnożliwić 


pontyfikalmej światu zrozumienie, gdzie jest. 
Żródło prawdziwego pokoju 
osobistego, rodzinnego, społe- 
cznego i "uiędzynarodowego. 
Papież żywi nadzieję, że modli- 
Mvv. ofiary jo" zmienia Kon- 


do uczestników 


napis: XXXV Międvnarodowy Kongres E“-harystyczny 


gresu nie będą 
a uczestnicy 
chem 


bezużyteczne, 
E30-7709[47 MAI 
j edności 


Chrystusie. Papież 


kongresu 


Stam aga WI 
W Barcelonie wzniesiono na Placu Katalońskim Krzyż na wysokiej ko.umnie Nie tylko na rozwoju ducho- kój jest tylko formalnością. płomiennymi | ża r 
iumipowany wieczorem i otoczony flagami narodów, uczestniczących w wych wartosci. ale i na pod- stłtowarnr dyktowauymi przeż w tam i, które p O 
Kongresie. Na cokole kolumny .. | niesieniu stopy życiowej pra- chwilową taktykę, 7 którymi całym świecie ro z- 
towani i oczekujący na hołd, to w takiej formie, Jä- cownika, Kardynał Gerlier, w: sprzeczności pozostają czy- ni GE A Wę'naośw jęk y 
klóry ma bvć przez kilka dni ke jest właściwa danym cza- arcybiskup Lyonu, zaznaczył bla l 


oddawany Odkupicielowj świa. 
ta przez setki tysięcy wier- 
nvch: z Barcelony, z miast i 
wsi hiszpańskich, z Krajów 
Europy i innych części globu 
ziernskiegu. Ażeby wierni, 
ktorzy nie mogli przybyć na 
kongres, mogli łączyć się nio- 
Z iwie jak najscisślej z uroczy- 
słościuni wielkich dni barce- 
Jońskich, radio hiszpańskie 


‘` goczyniło wszystkie przygoto- 


wania dla transmitowania 
uroczystości, 
Właściwością naszych cza- 


sów są międzynarad. zjazdy 
uczonych. kongresy członków 
organizacyj. fachowców tych 
saiiych dziedzin przernvsłu i 


som. Właściwą formą wspol- 
nej działalności ludzi w cza- 
sach dzisiejszych jest między- 
narodowość formy >= i to dla- 
lego w czasach dzisiejszych 
hołd składany Odkupicielowi 
świata musiał wyrazić się 
także i w formie Międzynaro- 
dowych kongresów tuchary- 
stycznych. 

Nic więc dziwnego, że na 
wezwanie z Barcelony ,.Przy- 
hvwajcie na gody” pospieszy- 
tv do tego miasla setki tysię- 
cy pielgrzymów, by w zjedno- 
czeniu narodów, ras i rytów 
złożyć hołd Temu, który z mi- 
tości ku nam stał się naszym 
Bratem. 


w swym przemówieniu, że po- 
kój wydajė się iluzją, ale mo- 
zna go osiągnąć. jeśli szuka 
się go w sposób wskazany 
przez Jezusa Chrystusa. Pro- 
blem osiągnięcia pokoju nie 
jest merozwiązalny, jeśli naro- 
dy potrafią się wyrzec impe- 
rializmu politycznego, finan- 
sowego i ideologicznego. Nie 
może być prawdziwego poko- 
ju, jeśli jedni żyją w luksusie 
iopływają we wszystko, a 
wiehi innych pozostaje w ubó- 
stwie i nędzy. Kościół katolic- 
ki broni prawa własności, ja- 
ko prawa zasadniczego, ale 
wskazuje na potrzebę bardziej 
sprawiedliwego podziału bo- 


nv. katolików jedynym 
prawdziwym i możliwy po- 
kojem jest pokój Tego, który 
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Nowe ceny 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gramów Streptomycyny 
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą 
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slorię! T ja coś przedstawiam, z czym ludzie mu- 
szą się liczyć! Dlaczego ciocia nic mi nie mówiła, 
gdy pytałem? W szkole chciano żebym coś opowie- 
dział o Polsce — inilczałem. Co mogłem powiedzieć? 
Między kolegami wyrobiło się przekonanie, że po- 
chodzę z kraju, w którym niczego nie było i jestem 
ten, którego dopiero uczyć trzeba na czym trady- 
cja narodu się opiera... Dlaczego?! Dlaczego zrobi- 
liście nii taką krzywdę?! Ciociu!!! (wybiega z poko- 
ju). 

CIOTKA fzałamuje rece): Jezusie, Maryjo! Co 


teraz... w dodatku kuzyn też...! choć obywatel 
angielski! 
WUJ "po chwili): A kuzynka myślała, że bę- 


dąc obywatelem brytyjskim przestałem być Pola- 
kiem? Kuzynka myśli, że jak na papierku napiszą 
Brytyjczyk”. już polskość poszła do kosza? Je- 
stem brytvjczykiem, bo tu się osiedliłem i zaczą- 
łem pracować, To bvła konieczność życiowa, któ- 


nie ma nic wspólnego, Można być Polakiem bez 
n.iejsca, z paszportem bez znaczenia, można krzy- 
czeć na głos po polsku i bvć martwą kukłą, dla któ- 
rej patriotyzm mieści się tylko w formułce obno- 
szonej po emigracji. 

CIOTKA (płacze): | klo to mówi?! 
którego tak liczyłam! 

WUJ: Rozumowałen jak kuzynka i zdawało 
ini się, że choć jeden Polak zmądrzał i obrał drogę 
właściwą. Przy tym wszystko mi się układało szczę- 
śliwie... zacząłeni spokojnie zapuszcząć tu korze- 


Kuzyn, na 


sie, choć gleba mnie nie przyjęła... Zawsze byłem | 


krzewem z innej ziemi przeniesionym. I nie wie- 
działem już, jak tę różnicę zatrzeć, pokonać, zmie- 
nić siebie... Latami z sobą walczyłem, a tamto wra- 
cało j wracało... Spokoju nie dawało... Posyłałem 
pieniądze, myślałem, że w ten sposób spełnię swój 
obowiązek wobec rodziny, z której pochodzę... Z 


"a 


ZĘ 


Kongres lkucharystyczny w gactw. Tel.: KENsington 0750 
ra... dziś widzę to wyraźnie — z patriotyzmem | biegiem czasu zapadłem w sen wygodny j uważa- 


łem, że lepiej się z uiego nie budzić.:. Dopiero dzi- 
siaj, te biedne reprodukcje į list babki... 

CIOTKA: A nie miałam racji? Trzeba było od. 
razu spalić, nawet kuzyna o radę nie pytać! 

WUJ: Cóż hy to pomogło? odezwałoby się, 
choćby po latach... Dziedzictwa i przeszłości nikt 
i nic zatrzeć nie zdoła, To nasze bogaclwe — ta 
przeszłość, to siła. 

CIOTKA (załamuje ręce): Więc 
bić ze Stasiem? 

WUJ (po chwih namysłu — wreszcie głosem 
zdecydowanym) Teraz? Teraz niech kuzynka na- 
uczy Mrs. White lepić pierogi! Nic więcej. Od tej 
chwili wychowaniem chłopca JA się zajmuję. Czy 
kuzvnka nie rozumie, że Stać — to symbol? 


co teraz zro- 
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„DWA ŚWIATY: 


Michała Paw.ikowskiego 
w druku 
cena w przedpłacie £L.0.0 
(o 1/3 niższa niż kiedy dzieło 
ukaże się na półkach księgarskich) 
wpłacać należy pod adresem: 
KOMITET WYDAWNICZY 
DWA ŚWIATY c/o Veritas 
Foundation Publication Centre 
London, W, 


t2, Przed Mews, 


HUDDERSFIELD 

Dnia 11 maja br. o godz. 12 poć- 
czas nabożeństwa dla Anglików w 
Huddersfield ks. praat Staniszewski 


wygłosił. podniosłe kazanie po angie.- 
sku, naświetlając rolę Polski jako 
przedmurza chrześcijaństwa na prze- 
„ łomie wieków, a również silnie zaak- 
centował rok 1920, kiedy to w sposós 
cudowny, dzięki Matce Boskiej na- 
ród polski powstrzymał nawałnicę 
bolszewicką pod Warszawą,i przez ʻo 
zapewnił całej Europie 20 lat wolno- 
ŚCI, 

Mszę św, dla Polaków celebrawał 
Ks. prałat w asyście polskiego probo 
szcza jako diakor.a i wikarego angiel- 
skiego jako subdiakona. Chór para- 
fialny Varsovia wykonał Mszę św. po 
łacinie. Kazanie dla Polaków wygło 
sit Celebrans, wyrażając radość ze 
zgodnej współpracy pom ędzy Duszpa 
sterzem i organizacjami. W godzinach 
popołudniowych Ks. prałat zetknął się 
osobiście z organizacjami religijny 
mi, jak Sodalicja, Veritas, i Kolami 
Różańcowymi oraz harcersiwem, rzu- 
cając szereg kapiańskich pruczeń dla 
przyszłej pracy. 

* 


Istniejące już od dwóch przeszło lat 
cztery Koła Różańcowe Żeńskie powię- 
kszyły się w miesiącu maju o jedrą 
Różę Męską. Dobry przykład pociąga. 
Byłoby godną rzeczą, żeby w każdyin 
ośrodku możliwie jak najliczniej męż 
czyżni, nie bacząc na ludzkie wzęlę 
dy, ochoczo wstępowali do Kół Różań- 
ca Świętego. 


MANCHESTER 

Koło Akcji Katolickiej w Manchester 
urządziło dna 1l-go maja 1952 r. » 
Domu Kombatanta akademię ku cze. 
Matki Boskiej Króiowej Korony Pol 
skiej. Akademię zagaił prezes Koła A 
kcji Katolickiej p J. Ościk witaja: 
zebranych. Referat na temat: „Mat- 
ka Boska Królowa Korony Polskiej“ 
wygłosiła p. M, Małachowska. W czę 
ści artystyczr.ej wzięli udział: pp. R 
Ilnicka—Włodarczyk (fortepian), Cher 
Koła SPK pod kierownictwem p. J 
Włocha i deklamacje pp. Bieńkowskie- 
go i Sobierajskiego. Na zakończeni: 
odśpiewano wspólnie pieśń 
Maryja“: Pomysłowe i bcgate dekora- 
cje, które podkreśliły charakter rel.- 
gijny i narodowy. wykonał Wujcio- 
Zdzich Obecnych na akademii bvło 25) 
osób. J. O. 


= 


WAKACJE WE FRANCJI DLA DZIECI 
POLSKICH Z ANGLII 


Dzieci polskie obojga płci, w wieku 
od lat 4—14 mogą spędzić wakacje 
przez 10 dni, od 8 do 18 sierpnia 195? 
r. we Francji, w pałacu Thigny, de. 
partament Szampania, pod opieką 
księży polskich i pań, Do dyspnzycj: 
park, jezioro lasy sosnowe, winnice. 
Przewidżiane są wyjazdy autokare n 
do Paryża, Lisieux, Reims itd. 

Przejazd z Londynu (st. Victoria) 
do Dover, skąd statkiem przez kanał 
La Manche do Calais, następnie au 
tobusem do Thigny. Smaczne i zdro- 
we posiłki, gry i zabawy, 

Całkowity koszt wynosi £A, 
miejsc ograniczona do 50, 

Po bliższe informacje zwracać się 
do 5 lipca 1952 r. pod adresem: 

Ks. Aleksander HOŁOWACZ 
Polish Hostel Keivedon, 
Com. Site, hut 3803 
mr. Colchester, Essex, 


Ilość 


SPROSTOWANIE 


W „Gazecie Niedziełnej'* z 8 czer- 
wca wkradł się istotny błąd w spra- 
wozdaniu z obchodu 3 Maja w Birm- 
ingham. Na Fundusz Oświaty Pols- 
kiej Zagranicą zebrano na tym ob- 
chodzie nie £56.3., lecz kwot! 
£ 50.6.3. 


„Zdrowa; » 


W Manchester 10 tysięcy kaʻolików 
wYięlo ud iał w doroczne: procesji ka 
tolickich parafii. Poza Brytyjczykami 
w precesji wzięli udz.ał Włosi, Litwi 
ni, Ukraińcy i Polacy. Grupa polska 
wystąpiła licznie i efektownie. Pochó 
parafii polskiej ctwierała grupa 40 
umundurowanych harcerzy z Manche- 
ster i Doddington, niosąc duże, arty 
stycznie wykonane godło państwowe. 
Za harcerzami szła grupa przedstawi 
cieli organizacji społecznych z ks. kum. 
Urbańsk:.m z Doddington i ks. prob 
Basem Z Manchester na czele. Soda 
licja Mariańska w biatych bluzkaci. 
niosła duży emblemat s'dalicyjny ” 
kwiatów, dalej szła duża grupa dziew- 
cząt w strojach narodowych, otacza: 
jąc obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. 

Grupa mężczyzn i kobiet w strojach 
góralskich. krakowskich i śląskich nio 
sla chorągiew, ufundowaną w Jerozo- 
limie przez byłych wysiedleńców z wt). 
stanisławowskiego dla kościoła par. v 
Otyni (Małopo'ska). Chorągiew ta, 
może jedyna tego rodzaju na terenie 
W. Brytanii, pozostaje na pr echowa- 
niu u prezesa Zjednoczenia Polaków w 
Bolton i okolicy p. A. Hołdanowicza 
i została przez niego wypcżyczona ni 
procesję. 

Grupa polska naprawdę c<erde"znie 
oklaskiwana przez widzów lic yła oko- 
ło 300 osób. w tym 100 osćb w strejach 
narodowyct:. w. T. 


EDYNBURG 

w Edynburgu odbył się wieczór w 
sali Gospody Polskiej z okazji 500-le* 
niej rocznicy urodzin Leonardo da Vin 
ci. Preekcję wygł.sił prof. M. Bohus” 
Szyszko. 

3 

„Kwaterę nad Adriatyki>m'' Sądku 
wystawiono w Edynburgu staranien. 
Towarzystwa Kultury Polskiej. Obsa 
dę stanowili: pp. C. Malicka (Signora 
Scaipi), R. Maczkówna (Teresa), H. 
Schally (Angelina), Z. Grzymkows6zgı 
(Marcello), Z Malicki (Mjr Ochocki), 
A. Falkiewicz (Zenon) i Z. Organist- 
ka (Michał). Reżyseria — Z. Grzym 
kowski. Dekoracje — J. Kruk-Wan- 
tuch, 

ŻE 

Na dorocznym walnym zebraniu Tc- 
warzystwa  SzkockoPolskiego w E- 
dynburgu, odbytym w Domu Komba - 
tanta, po udzieleniu absolutorium u- 
stępującym władzom — wybrano no- 
wy zarząd towarzystwa w składzie na 
stępującym: prezes adwokat MacDo- 
nald (ponownie), sekretarka — Miss 
S. Howard, skarbnik — Mr, B, Bain, 
członkowie ze strony szkockiej: Miss 
Yourg, Mrs Lyel, Mrs Bell, oraz pu - 
kownik Paul Balfour. Ze strony pol 
skiej weszli do zarządu: panie — dr 
H. Sliżyńska i P. Czajkowska oraz pa- 
nowie — L. Frytzhand, mjr M. Koż:- 
miński, doc dr S. Mglej i płk F. Ra- 
czek. W. KOP. 


FIFE 


Polary osiadli w hrabstwie Fife w 
Szkocj!, których liczba przekracza 800 
osób, rozrzuceni są na dużej prze- 
strzeni. Największym ośrodkiem — 
to miasto Kirkcaldy, gdzie mieszka 
ponad 400 rodaków naszych, zatrud- 
nionych przeważnie w fabrykach lino- 
leum, niektórzy posiadają swoje wia- 
sne warsztaty czy sklepy. 

Ostatnio fala kryzysu, przeżywane- 
go obecnie w szeregu dziedzin przemy 
słu tej wyspy — nie ominęła i Po- 
laków w Kirkcaldy. Oto niedawno 
prawie 90% polskich robotników, za- 
trudnionych w dużej fabryce linoleum 
„Barry Ostlerex Shepherd Ltd“ zo- 
stało nagle zredukowanych. Znalezie- 
nie pracy w innych gałęziach przemy- 
słu jest prawie że niemożliwe, sytu- 


zcja więc zwolnionych jest niezwykle 


ciężka, 


PIEPRZ 


GRUROZIARNISTY, 
CZARNY MALABAR 1-ma 
do POLSKI): 

z przesyłką pocztową ubezpieczoną 
1 Ib — 17/-, — 2 Ib. — 32 
(z przesyłką w Anglii): 

G lb. 15/-, — 2 ib. — 28, 
6 Ib. — 4. — B lb. £5.17. 
B, WOLINSKI 
32, Hamilton Ave, LEEDS 7, 


N I EDZ 


M:zjecowe organizacje Społeczi:e 
orzystępują do akcji samobrcny. 
W. KOP. 


Ralandia 


PIELGRZYMKA POLSKA 
DO NIJMEGEN 


W uroczystość św. apostooów Piotra 
i Pawła -- 29 czerwca br. — odbędzie 
się pielgrzymka polska do Nijmegen 
(Hei.ige-Land-Stichting), organizowana 
staraniem Referatu Pclskiej Akcji Ka. 
telickiej. Celem pielgrzymki będzi, 


ZE SPORTU 


IE L N A 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


w:pólna i publiczna prośba Boga 
Wszechmogącego o łaski dla naszych 
rodzin i braci w kraju a także 
i dla nas samych na tułac ce. Apelu- 
je się do wszystkich pieigrzymów by 
w tym dniu iak nailiczniej przystąpili 
do Komurii św. Księża polscy spowia- 
dać będą przed Mszą św.) 

PROGRAM: Uroczysta Msza św. o 
godz. 11,15, — przerwa obiadowa 
do god:. 13,30, — Droga Krzyżowa 
o godz 13,30, — pr erwa do godz. 
15,30, — Zcbranie i odczyt o godz. 
15.30, — modlitwy i błogosławień. 
stwo Najśw. Sakramentem o godz. 
16,30, — krótki apel dla prezesów 
i przodowników Akcji Kat. o godz 


22 czerwca 1952 r. 


17,30. — Odśpiewanie Hymru za- 
kcrczenie. 

Grupy przyjeżdźzając= autobusami Za- 
trzymują się przy ,Hcte! S.onshof ' 
Nijneg e Baam 53. Dojazd "e stacji 
kolejowej autobusami odjeżdżającymi 
w kierunku Grcesbeek o godz. 9, 55 
10,25. 


A. Kawalek 
Ref. Akcji Kat. P-T.K 
| EE O CEE 


STUDENCKI 
OBÓZ LETNI VERITASU 
odbędzie się w LILFORI) 

— od 25 lipca do 11 sierpnia — 
Zgłoszenia przyjmuje 
i informacji udziela 
Sekretariat P-K.S.U. VERITAS 
(Telefon FRE 2551) 


PO DRUGIEJ RUNDZIE — SYTUACJA JESZCZE NIEWYJAŚNIONA 


Drugi tydzień rozgrywek o mistrz) 
stwo drużyn polskich w W, Brytanii 
by. dla wielu zespołów decydującym 
w kwalifikacjach do ćwierćfinałów. 
Zacięta walka toczy się o tytuł wice- 
mistrza w grupach, o wejście do tur. 
nieju pocieszenia. Inicjatywa Komitetu 
Org. Urząd enia turnieju pocisszenia 
okazala się bardzo szczęśliwą. 

W Grupie I „Wilno“ Junax z 
dwoma zwycięstwami wyg ąda na mi. 
strza. ale Wilno po astronomicznym 
wyniku ze Skawą (17:0) jest bardzv 
erożnym pr eciwnikiem. Chociaż mecz 
Junak—Wilno wyjaśni częściowo sy- 
żuację, jednakże rozstrzygnięcie może 
paść depiero na mec u Wilno— Wicher, 
a stosunek bramek mcże okazać się 
języczkiem u wagi 

W Grupie II „Kraków'—Wisła, 2- 
statni mistrz, wchoazı do ćwierćfina. 
łu. Mewa pretenduje do tytułu wice- 
mistrza, 

W Grupie III „Warszawa'—Syrenu 
jest pewniakiem. Polonia F/B me 
czem Z Syreną udowodniła, że nikt 
nie potrafi jej zagrodzić wejścia di 
turnieju pocieszenią. 

W Grupie IV ,,.Śląsk'—Naprzód bez 
większego oporu zdobył mistr. ostwo 
Grupy. Ruch i Cracovia rozstrzygną 
między sobą, kto z nich będzie grai 
o puhar SPK, 

W Grupie V „Lwów“ — sytuacj: 
jest najbardziej zagmatwana, teore- 
tycznie każda z drużyn ma szanse na 
mistrzostwo. Biały Orzeł jest jedna" 
faworytem. 

W Grupie VI „Łódź'—PK.S. cho 
ciaż nie wykazał swej najlepszej for 
my, wygląda na pewnego mistrza. So- 
kół z Rochdale będzie grał w turniej 1 
pocieszenia, 

W Grupie VII „,Wrocław'—Siles'1 
pewnie weszła do ćwierćfinałów. Spra- 
wa wicemistrzostwa ro'strzygnie się 


na meczu Czarnych z Sokołem (Lua- 
ford). 
W Grupie VIII „Gdańsk“ — niezna- 


na Polonia z Północy, niespodziewani 
ale zasłużenie. zdobyła mistrzostwo 
O tytule wicemistrza zadecyduje mecz 
1aran—Zryw. 


WYNIKI DRUGIEJ RUNDY 


WICHER—JUNAK 3:6 (bramki strze- 
lili: Summerfield 2, Smith 1 — Mi. 
krut 2, Kornas 2, Jakubiec 2). 

SKAWA—WILNO 0:17 (Niewiadomski 
6, Kmiecik 6, Pyłkowski 4, Kuz 
nik 1). 

MEWA— WISŁA 0:4 IiKuncewicz 2, Mı- 
kuła 1, Hockey 1). 

SKAWA—MŁODZI 1:3 (Sznberla 1, — 
Szczur 2, 1 samobójcza). 

POLONIA F/B—SYRENA 1:2 (Wasie. 
wicz 1, — Romanowski 1, Hill 1) 

ZLOT—BAŁTYK 3:1 (Pilny 1, Olear- 
nik 2, — Miklis 1). 

CRACOVIA—NAPRZÓD 0:4 (Starościk 
1, Wolak 1, Praski 1, 1 samobójcza). 

RUCH—ORKAN 2:1 (Natalino 2, — 
Widok 1). 

WAWEL—ORZEŁ BIAŁY 1:1 (Silejt 1, 
—gBouiton 1). 

UNITAS—YMCA (Sheffield) 1:1 (For. 
tuna 1, — Achtelik 1). 

PK.S.—SOKÓŁ (Rochdale) 5:2 (Wa. 
silewski 1, ,Maclean 1, Palt 1, Babu- 
la 1, Brzęczyk 1, — Szwajnoch 1 
Adamajtis 1). 

SILESIA—GOPŁO 10:0 (Szyło 4, Za- 
górski 3, Malik 2. 1 samobójcza). 
POLONIA (Penrith) —TARAN 3:0 (Ju- 

rasz 1, Pniewski 2). 

KTO Z KIM GRA 
W ĆWIERĆFINAŁACH? 

Po podziale drużyn na dwie «grupy 
terenowe północną i południową, Ko- 
mitet Organizacyjny mistrzostw wy 
losował następujące spotkania: 


Pani Krystyna wyjrzała jeszcze ra: 
| 


ŚLĄSK— WARSZAWA; 
WKLNO—KRAKÓW; 
WROCŁAW—ŁÓDŹ; 
LWÓW—GDAŃSK 

Mistrzowie Grup grają o mistrzost 
wo drużyn polskich i o puhar Gen. 
Andersa, wicemistrzowie © puhar S?K 
Oddziału W, Brytania, 

Jednocześnie z powodu nieodbycia 
wszystkich gier w grupach postano- 
wiono przesunąć ćwierćfinały ńa dzień 
29 czerwca, 

Mecze ćwierćfinałowe odbędą się na 
boiskach wyznaczonych przez Komitet 
zaś półfinały i finały na boiskach ne- 
utralnych. 

SKŁADY DRUŻYN 
JUNAK: Komar, Strączek, Terpilow 
ski, Skoczek, Lewandowski, Wil- 
czek, Jakubiec, Kornas, Gemza, 
Mikrut, Habowski, 
SKAWA: Pietrusewicz, Pietrowski, Wa- 
keford, Lewandowski, Larish, Ki- 


szka, Duczyński, Lewer, Garstka, 
Pająk, Grabiec, 
WISŁA: Janko, Poloński, Kuncewicz, 


Gola, Gacki, Kossowski, Zieliński, 
Mikuła, Galik, Hockey, Kwiatkow- 
ski. 

KRESY: Rosalski, Kawski, Stachow 
ski Pisula I Pisula II Chudy, Hof- 


fman, Babula, Frank, Underko, 
Szuberla. 

ZLOT: Szapec, Mandrela, Olearnik, 
Arciszewski, Sawa, Lubenko, Ju- 


rich, Kołodziej, Pilny, Szymański, 
Kupacz. 

POLONIA F/B: Bełzko, Borylo, Cięża- 
rek, Dziadulewicz, Krupa, Gurgu! 
B., Horwac, Kalewski, Gurgul S., 
Wasiewicz, Jaroszewicz. 

SYRENA: Hill R., Gryckiewicz, Major- 
czyk E., Fujarski Zając, Grej 
Majorczyk M., Romanowski, Brai- 
lich, Hill A., Wypler, 

BAŁTYK: Pawłowicz, Narbutowicz, Ka- 
wałek, Narger, Puszka, Zdanowicz, 
Miklis, Adler, Liszka, Fedyk, Za. 


eMarginesie 


poprzez firankę w okienku swej be- 
czki i wybiegła jak oparzona na ze- 
wnątrz, wsiadła na rower i popędzila 
za panią Marią, która wlaśnie mija 
la jej barak i oddalała się szybko, 

— Dzień dobry! Pani na groch tak 
wcześnie, to doskonale się składa, bo 
i ja się wybieram, a pani pewnie je- 
dzie tam, gdzie dobrze płacą, więc i 
ja się dołączę. 

Pani Maria nie wydawała się za- 
chwycona tą propozycją, 

— No dobrze, jedź pani ze mną 
to pod Bradwell, 5 szylingów 2a wo- 
rek, groch duży, nie trzeba się wiele 
napracować. Do wieczora może być 
funt, może nawet półtora, Tylko, mo 
ja pani kochana, nikomu ani słowa 
o tym miejscu, bo jak się dowiedzą. 
zaraz się zlecą wszyscy i robota oł 
razu się skończy, 

— Niechże się pani nie boi — pam 
Krystyi a zapewniała o swej dyskre. 
cji — nikt, tylko pani i ja, Już ja 
wiem, jakie to ludzie na pieniądze 
zarobek. Wczoraj ta małpa Małgosia 
podpatrywała całe rano, dokąd poje- 
dziemy, a że nie chciałyśmy jej wta. 
jemniczać w nasze miejsce, więc nie 
pojechałyśmy w ogóle i całodniowy za. 
robek diabli wzięli. 

Pani Maria zerknęła ze swego ro 
weru podejrzliwie na sąsiadkę, Chwi- 
lę jechały w milczeniu. Wreszcie pa- 
ni Maria odezwała się: 

— Ze mną może pani być spokojna 


wadzki. 

ORKAN: Gierc, Copriciciam, /asucha 
Chlebek, Lipiński Mercała, Tri 
kic, Grzyb, Fedkow, Widok, Rod. 
nicki, 

CRACOVIA: Zakościelny, Tonia, Roz 


wadowski Walkuski K., Zbaraski, 
Bednarczyk, Kerr, Kalwajtis, Wło. 
darski, Walkuski Pllipaka, 

ORZEŁ BIAŁY: Rajda, Sromek, Bo 
gucki, Barany, SIiubowski, Chojna. 
cki, Dziurdzik, Wasiuiewicz, Bou- 
tron, Smith, Denic. 

UNITAS: Proszański, Konieczny, Bar- 
ski, Dawid, Petrus, Skurok, Kry- 
bus, Fortuna, Adamczyk, Chmiel 
Lewandowski, Duchnowski. 

YMCA (Sheffield): Karlowski, Jalowie 
cki, Kloze, Lignar, Thiel, Golus 
Scheffer, Kubica, Achtelik Bia 
lec, Sikora. 

WAWEL: Kamyczek, Oziinski, Gorgon 
Gras, Grabowski Chołodowski, Si. 
lajt, Kwapiński, Pełka, Stefano- 
wicz, Zajączkowski. 

SILESIA: Piechota, Roter, Ćwiok, Ko- 
tas, Sznajder, Wozniczka, Wło. 
darz, Sykes, Szylo, Malik, Kali- 
nowski, 


SOKÓŁ (Rochdale): Jeleń, Wróblew 
ski, Rakoczy, Skryp, Trogot, Ko- 
snik,  Chlebek, Rowley, Szwajnoch, 
Adamajtis, Łesok, 

YMCA (Barnsley): Cooper, Barauiak 
Budziński, Gruszczyński, Hagia 
uer, Sosnowski, Tomkiewicz, Klak 
Fegorario, Kossowicz, Pączkowski, 

POLONIA (Penrith) Zając B., Smith 
Ostupiuk, Kolebuk, Johnson, Ka- 
linowski J., Adamski, Kraśnicki, 
Jurasz, Zając J., Kalinowski K. 

ZRYW: Irenland, Grybowski Korne- 
cki, Wolny, Leksiński Skobelski, 
Marcinkowski, Adamowicz, Popła 
wski, Wagner, Kozłowski, 

Składy drużyn „Czarnych“, „Gopłla ' 

i „Sokola“ (Ludford) zamizścimy w 

następnych numerach. 


ja pani nie zostawię i jak powiedzia_ 
łam, że pokażę ten groch, to pokażę. 
Choc to trzeba być bardzo ostrożnym 
bo wie pani jak te urzędniki z asy- 
stencbordu pilnują, by człowiek cze 
go gdzie nie zarobił, gdy pobiera „d 
nich te marne zasiłki. 

— Wiem, wiem. U mnie sam kwa. 
termisirz przez okna podgląda do ba- 
raku i rozpytuje sąsiadów, czym nie 
pojechała gdzie do roboty. Już im żal 
tych paru szelingów, które mi płacą. 

Obie panie dojeżdżały właśnie do 
rampy kolejowej, którą zamykano. 
Pani Maria zdążyła jeszcze przejechać 
przez tory, pani Krystyna zaś zosta- 
ła odcięta i musiała przeczekać, do- 
póki pociąg z hukiem nie przetoczył 
się przed nią. Gdy przejechał, pani 
Krystyna zobaczyła ze zdumieniem 
że pani Maria znikła jak kamfora, 
Droga dochodziła w tym miejscu do 
miasteczka i rozgałęziała się w' kil 
ku kierunkach, toteż pani Krystyn 
mimo dłuższych poszukiwań nie zdoła. 
ła odnależć kierunku, w którym od- 
daliła się jej towarzyszka, 

Wróciła strapiona do domu. Wie 
czorem odwiedzila ją pani Maria. 

— Cóż to, dlaczego pani uciekła 
nie pojechała ze mną? — zapytała 
niewinnie. > 

— A bodajżeś się udławiła tym gro- 
chem, ty wydro! uciekłaś mi i jesz- 
cze się pytasz, dlaczego ja uciekła n? 
Ja ci pokażę, ty... 

I pani Krystyna ujęła krzepko w 
ręce walek od ciasta, Pan Maria chył- 
kiem wyniosła się za drzwi i jeszcze 
z daleka słyszała blegnące za nią 
wyzwiska rozjuszonej sąsiadki. 
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Uroczysta procesja 
Bożego Ciała 
w Londynie 

Mimo niepewnej pogody w 
ubiegłą nizdzielę, dnia 15 b.m. 
przybyło co ogrodu braci ksa- 
werianów na Clapham Soutn 
kilka tysięcy Polaków z Lon- 
dynu, aby wziąć udział w do- 
rocznej uroczystej procesji 
Bożego Ciała. 

Celekransem uroczystości 
był ks. kanonik Rafał Gogo- 
liński Ewangelie święte czy- 


tali: Ks. kanonik Tadeusz 
Kirschke, ks. dziekan Jan 
Brandys, ks. prałat Włady- 


sław Staniszewski, wikariusz 
generalny dla Polaków w W. 
Brytanii oraz «s. infułat Bro- 
nisław Michalski. 

Ołtarze były dziełem: parafii 
polskiej z Clapnam wedle 
projektu art. E. Cieszkiewi- 
cza; harcerstwa: młodzieży 
burs żeńskiej i męskiej Twa 
Przyjaciół Dzieci i Młodzieży; 
parafii Kościoła Polskiego 
przy Devonia. 

W procesji wzięli udział: 
Prezydent R. P. A. Zaleski, 
premier R. Odzierzyński gen. 
Anders, prezes T. ArciSzewski, 
min Z. Berezowski, członko- 
wie rządu, Rady Politycznej i 
Narodowej, przecstawiciele 
organizacji politycznych, spo- 
łecznych, kombatanckich i 
kulturalnych oraz ogromne 
rzesze wiernych. Na czele 
procesji niesiono sztandary 
starej Polonii londyńskiej, 
Stow. Polskich Kombatantów, 
Scdalicji Mariańskiej, hufca 
harcerek i hufca harcerzy. 
Przed Najświętszym Sakrą- 
mentem dziecj ubrane w stro- 
je narodowe sypały kwiatki. 

Pieśni religijne wykonał 
przy ołtarzach Chór Męski i 
Mieszany im. Fr. Chopina pod 
dyrekcja Z. Gedla. 

Na zabudowaniach braci 
ksawerianów Fowiewały flagi 
polska i brytyjska. Uroczy- 
stość przygotował ks. Stani- 
Sław Cvnar. proboszcz pol- 
skiej parafii w C'apham.. 


NOWE FILMY 


TUŻ NAPRZECIW 
„Just Across the Street“ 


I w tym filmie rie ma ani śladu 
oryginalności. John Lund. pewny Sie- 
bie właściciel firmy montersko-wodo- 
ciągowej, przyjmuje do swego sklepu 
pomocnicę, Ann Sheridan, w przeko 
naniu, że jest ona córką znanego bo- 
gacza, Jest to więc typowy humor sy 
tuacyjny zreszta pośledniego gatun- 
ku Wcdociągi dają okazję do obsiki- 
wania ludzi wodą. W. G. 


„POCZEKAJ NA SŁOŃCE, ANIELCIU'' 
„Waiu'til the Sun Shines, Nellie“ 
Naprawdę piękny film puściła w 

świat wytwórnia ,20th Century Fox'', 

nie uprawiając z tej racji hałaśliwej 
reklamy Obraz nosi tytuł „Wait'tll 
the Sun Shines, Nellie“, co znaczy 

„Poczekaj, aż słońce zaświeci, Aniel- 

ciu". Jest to saga drobnomieszczań- 

ska. 

Młody człowiek (David Wayne) przy- 
bywa z właśnie co poślubioną małżot.- 
ką (wspaniała Jean Peters, pamiętna 
z filmu „Viva Zapata!'') do prowincjo- 
nalnej dziury Sevillinois, o 110 mit 
od Chicago. Młoda żona jest rozcza- 
rcwana, gdyż małżonek obiecywał jej 
podróż do Chicago. 

Istotnie miał on zamiar udać się do 
wielkiego miasta. ale aż po zdobyciu 
potrzebnych na to środków. Tymczz.: 
sem postanowił dorobić się fryzjerst- 
wem w małej mieścinie. 

Rychło atmosfera życia prowincji 
tak pcciągnęła Ben Halperna, że po- 
czął wrastać w ziemię Sevillinois. 1 
tak zaczęła się saga rodu Halpernów. 
Nellie nie umiała się pogodzić z tą 
atmosferą i w przystępie rozpaczy wy 
brała się pod nieobecność męża ?^ 
Chicago, ginąc w wypadku kolejowym, 
Benowi pozostały dzieci oraz "erc" 
ludności miasteczka. 

Film jest małą epopeją drobnomie- 
szczańską i wyrazem współczesnej tę- 
sknoty za piękniejszym światem sta- 
rcświeckim, Doskonała gra aktorów 
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Co słychać w radio monachijskim 


Mija już kilka tygodni od 
uruchomienia ..Głosu Wolnej 
Polski“ w Monachium, który 
jak powszechnie  wraQOMO 
jest ,,„Głosem Wolnej Amery- 
kj“ w języku polskim. Wszy- 
stkie golskie ugrupowania 
polityczne zaprotestowały 
przeciwko nazwie radiostacji, 
ale nie wszystkie zajęły wo- 
cec niej jednaki stosunek. 
Nie ulega wątpliwości. że 
program jest pod stanowczą 
kontrolą amerykańską i że 
redaktorzy nie mogą sobie 
pozwolić na zbytnią nieza- 
leżność. Z drugiej strony Je- 
dnak nie ulega również nal- 
mniejszej watpliwości, że 
stanąwszy raz po stronie 
świata zachogniego, nie Mo- 
żemy uchylać się od współ- 
pracy z nim Í torpedować w 
zasadzie pożytecznej akcji. 
Zarzuca się radiostacji pol- 
sko - amerykańskiej czy a- 
merykańsko - polskiej w Mo- 
nachium, że nie wnosi nicze- 
go nowego do dotychczaso- 
wych programów w języku 
polskim. Ten zarzut odnos 
sie do ekipy współpracowni- 
ków. gdyż możliwości kilku- 
nastogodzinnego programu 
są olbrzymie i wprost nleo- 
graniczone. Nie upierając SIĘ 
zbytnio przy oryginalności 
tez politycznych, można by Z 
takiej stacji uczynić istne 
cudo propagandy kulturalnej. 
Niestety w programach pol- 
skich radiostacji * europejs- 
kich przeważa element poli- 
tycznej nudy i banału; kul- 
turze poświęca się strzępy ! 
Bardzo surowo atakuje pro- 
gram polski w Monachium O- 
bóz rządowy. mimo iż jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, 
że sporo kandydatów tego 0- 
bozu starało się O pTrZYJĘCIE 
do Monachium i... odpadło W 


eliminacji. Ogromna więk- 
szość obsady radiostacji skła- 
a się Z członków ; sympaty- 
Ków ugrupowań politycznych 
Rady Politycznej. z przewa- 
gą NiD-owców. Resztę sta- 
nowią kezpartyjni fachowcy. 


O dotychczasowej działal- 
ności radiostacji na razie nie 
można powiedzieć zbyt wiele. 
Programy są raczej przecięt- 
ne i po wielkim płomieniu i- 
nauguracji wszystko zdaje 
się sterować ku zwykłej ruty- 
"ie radiowej. Nie słychać np, 


aby kierownictwo zamawiało 
jakiekolwiek audycje cd pi- 
sarzy polskich. Za to mncs- 
two krzątaniny wykazują re- 
porterzy i plotkarze politycz- 
ni 

Najtrudniejszym proble- 
mem polskiej obsady są złe 
stosunki z Niemcami, Zaczęli 
oni systematyczną akcję 
szkalowania Polaków zatrud- 
nionych w amerykańskiej 
radiostacji. Personel polski 
unika starannie kontaktów 
ze światem niemieckim. 


ŻEGNAMY RED. J. CZAHARSKIEGO 


"Z dniem 1 czerwca br. ubył 
Z zespołu redakcyjnego 
czasopism Katolickiego Ośro- 
dka Wydawniczego .„Veritas“ 
red. Janusz Czaharski, uda- 
jąc się do Paryża, gdzie objął 
jedną z tek redakcji no- 
wopowstałego dziennika ,,Sło- 
wo Polskie“. 

Red. Janusz Czaharsk; na- 
leży do najstarszych współ- 
pracowników Ośrodka, w 
którym p.astował funkcje re- 
dakcyjne i admin.stracyjne 
od pierwszych chwil Instytu- 
cji na terenie Wielkiej Bry- 
tan i. Wchodził w skład re- 
dakcji „Życia“ a później 
„Gazety Niedzielnej“., Ostat- 
nio pełnił obowiązki sekreta- 
rza redakcji „Gazety Nie- 
dzielnej*. Ale — jak prawie 
wszyscy członkowie redakcji 
czasopism katolickich — brał 
zawsze czynny udział w wielu 
innych pracach, nie mówiąc 
o wybitnie żywym uczestni- 
ctwie w działalności orgar1- 
zacji katolickich, społecznych 
+ zawodowo dziennikarskich. 


życząc Koledze Czahars- 
kiemu wiele szczęścia į po- 


Ma ZEW OZ LE p 
NYLONY Z CZARNĄ PIĘTĄ 
NAJBARDZIEJ POSZUKIWANE W POLSCE 


Gat. „LUXURY' czarna pięta i szew. 


Odcienie: jasne 


2 pary przesyłka polec. 


średnie i 


ciemne. 
24/-, 
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ŻĄDAJCIE NOWYCH CENNIKÓW NA LETNIE MATERIAŁY 


ı urocze tło muzyczne wzruszą wszyst- 
kich, którzy nie będą szukać w tej 
pięknej historii filmowej smaków zbyt 
miękkiego podniebieniu. J. B 


MACAO 


„Z dala od głównego szlaku mor- 
skiego do Azji Wschodniej, nie obsłu- 
giwana przez żadną poważną linię -- 
krętową ani przez żadne towarzyst- 
wo lotnicze, leży w rozwidleniu Rzeki 
Perłowej mała, kolohia portugalsk- 
Macao. Kolonia ta posiada na swoich 
18 kilometrach kwadratowych obsza- 
ru 300.000 ludncści: białych i Chińczy. 
ków“. Tak zaczyna się artykuł o tym 
przedziwnym zakątku świata, jaki się 
właśnie pojawił w krakowskim „Ty 
godniku Powszechnym' (nr 23). 

Ratując się od zagłady w pewrym 
okresie dziejów, portugalski zarząd 
tej egzotycznej posiadłości „.postano- 
wil na pokrycie kosztów utrzymania 0- 
siedla wykorzystać nałogi Chińczyków: 
palenie opium i pociąg do gier hazar 
dowych. W przeciągu kilku lat zmie- 
niło się miasto. Do Macao zaczęło się 
zjeżdżać bogate kupiectwo Chin by 
zaspokoić swoje nałogi. Opium sprze- 
dawano na ulicach jak papierosy, a 
spelunki hazardu znajdowały się w co 
trzecim domu, Sprzedaż opium i gry 
hazardowe stanowiły moncpol państ- 
wowy''. 

wytwórnia filmowa RKO postanowi- 
ła wykorzystać ter. super-fotogeniczny 
koloryt wyspy Macao dla nakręcenia 
sensacyjnego filmu. Koloryt istotnie 
udał się reżyserowi i fotografom. Na 
tomiast wątek sensacyjno - erotyczny 
trąci ponurą blagą i nonsensem. Plo- 
senki Jane Russell charakteryzują zna- 


komicie schyłkowość śrcdowiska, ale 
gra aktorki, podobnie jak jej partne- 
rs, Roberta Mitchum, jest zupełnie 
bezbarwna, Dużo gonitw z nożami i 


rewolwerami, choć nie ma trupów. 
za to bitki pierws ej klasy. J B 
PóŁ KRWI 
(The Half breed) 


Jest to film pseudo-kowbojsko-in- 
diański. Sięga on w przeszłość, rok 
1867, opowiada o rezerwacie indyj- 
skim w Arizonie i nieuczciwej agen- 
cji rządowej, która nie dostarcza przy- 
znanych przez Waszyngton racji ży- 
wnościowych. Na czele Indian stoi pól- 
krwi (ojciec był biały, matka Indian- 
ka) Jack Buetel, ich wrogiem jest 
właściciel hotelu w miasteczku San 
Remo — który pragnie zagarnąć zlo- 
to zawierającą ziemię Indian — Reed 
Hadley. W obkronie Indian staje mia- 
jor — R. Young. Sytuacje są zmy- 
ślone, gra  nieartystyczna, Indianie 
przypominają studentów z Oxford. 


Typowy film „U“, dla młodzieży. Zdję- 
ciu kolorowe ładne, Wytwórnia RKO. 
d 


(L. S.) 


POSZUKUJEMY 
zecerów ręcznych i ma- 
szynkowych (linotypistów) 
oraz 
przyjmiemy chętnych do 
nauki W drukarstwie. 
Pierwszeństwo mają mło- 
dzi. 
Zgłoszenia: Veritas Found. 
Press, 12, Praed Mews, 
London, W, 2. 


wodzenia na nowym it waż- 
nym stanowisku, nie możemy 
się oprzeć wyrażeniu  głębo- 
kiego żalu, że ubywa on z 
naszego grona. Był on da 
nas najlepszym kolegą i w70 
rem rzetelnej obowiąźkowo- 
ści. Prawie cała działalność 
charytatywna, tak pięknie roz- 
winięta na łamach ..Gazety 
Niedzjelnej', zawdzięcza prze- 
de wszystkim Kol. Czahars- 
kiemu swoje błogosławione 
wyniki. 

Kol. Janusz Czaharski pra- 
cował przed wojną w diece- 
zjalnej prasie katolickiej i 
rozumiał doskonale rolę apo- 
stolstwa prasy. 


KRONIKA 7A 


= 


KULTURALNA 


TEATR IRLANDZKI 
W "OGNISKU" 


Dnia 18 b.m, „Ognisko Pol- 
skie' gościło irlandzki zespół 
teatralny, który odegrał ory- 
ginalną sztukę „The Money 


Doesn't Matter" — zmarłego 
przed dwoma laty autora 
Louis d'Alton. wieloletniego 


kierownika artystycznego sła- 
wnego Abbey Theatre w Du- 
blinie. 

Sztuka ta będąca realistycz- 
nym obrazem życia wsi ir- 
landzkiej, jest typową z pun- 
ktu widzenia jej antymateria- 
listycznego į katolickiego na- 
stawienia. 

Przedstawienie w „Ognisku 
było wyrazem _ przyjaznych 
stosunków polsko-irlandzkich, 
których dowody składa pow- 
stały niedawno Irish Circle w 
Londynie. Klub ten urządził 
już w swoim lokalu na Eaton 
Place kilka polskich wieczo- 
rów. Na jednym z nich gen 
Bór-xkomorowski, w obecnośc, 
Prezydenta R.P., przedstawił 
dzieje zmagania się Podziemia 
polskiego w walce z okupan- 
ten niemieckim. W „Klubie 
irlandzkim grału poza tym 
p. Rapaczyńska, odbył się wie- 
czór tańców polskich itd, 


„OSTATNI ETAP“ 
W ,„,CLASSICU' 


Kino „Classic“ na Hendon, 
które wznawia filmy, uznane 
przez krytykę światową za 
arcydzieła sztuk; kinemato- 
graficznej, wyświetlało w u- 
biegłym tygodniu znany film 
produkcji polskiej „Ostatni 
etap“, o obozie koncentra- 
cyjnym w Oświęcimiu. 


„NA POLSKIM SZLAKU“ 

Wydawnictwo ,,.Gryf'* roz- 
pisało przedpłatę na pracę 
gen. Klemensa Rudnickiego 
pe „Na polskim szlaku“ 
(wspomnienia Z lat 1939-1947). 
Cena w przedpłacie wynosi 
9/-. 
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40-LECIE KAPŁAŃSTWA 
KS. DZIEKANA 
JANA BRANDYSA 

W dniu 22-czerwca b.r. 
Ksiądz Dziekan Jan Brandys 
obchodzi 40-lecje święceń ka- 
płańskich, Tegoż dnia Ks. 
Dziekan oprawi Mszę Św. w 
Kościele Polskim przy Devo- 
nia Rd. o godz. 10. 

W następnym numerze 
„Gazety“ zamieścimy życio- 
rys Jubilata, któremu obecnie 
składamy najbardziej serde- 
czne życzenia długich lat o- 
wocnej pracy w Wi:vnicy Pań- 
SXIEJ. 

„LABOUR PARTY NA 
ROZDROŻU“ 
„Catholic Herald“ zapowja- 
da cyk] artykułów b. mini- 
stra rządu Labcur Party, lor- 
da Packenhama, w których 
ten słynny działacz katolicki 
ma dać wyraz opinii, że kato- 
licy brytyjscy powinni naj- 
Ściślej współpracować z La- 

bour Party. 

KATOLICY ODZNACZENI 

RYCERSTWEM 

W dniu urodzin królew- 
skich nadawane są w Wiel- 
kiej Brytanii „rycerstwa“ dla 
zasłużonych obywateli oraz 
liczne jnne odznaczenia. 

W roku bież. tytuł „damy“ 
otrzymała m. ii wdowa po 
zmarłym przywódcy Labour 
Party. min. Bevinie, 

Cztery .rycerstwa'* nadano 
katolikom, a mianowicie: Ar- 
noldow;i Lunn. organizatoro- 
wi przyjaźni brytyjsko-szwaj- 
carskiej oraz sportu narciar- 
skiego w Wielkiej Brytanii; 
Comptonow; Mackenzie, lek- 
torowi uniwersytetu w Glas- 
gow i wybitnemu propagato- 
rowi filmu, radia. telewizji 
oraz wydawcy płyt; J. B. Mor- 
tonowi, historykowi i dzien- 
nikarzowi, redaktorowi jed- 
nego z działów „Daily Ex- 
press“; gen. F. Wogan Fes- 
ting. delegatowi brytyjskie- 
mu do NATO. 


FESTYN HARCERSKI 

Kolo Przyjaciół Harcerstwa w Lon 
dynie wraz z młodzieżą zorgęanizowa- 
na w hufcach „Bałtyk“ i „Warsza- 
wa'* organizuje w dniu 22 czerwca 
rb. na terenach klasztoru co. benedyk 
tyńów na Ealingu FESTYN HARCER- 
SKI, na który złoży się szereg impre. 
rozrywkowych dla dzieci, młodzieży i 
dorosłych ora: popisy harcerskie, nie- 
spodzianki i na zakonczen.e ognisko 

Początek festynu o g, 15, zakończe- 
nie o g. 22. 

Klasztor oo. benedyktynów mieści 
się przy ul Eaton Rise i Montpelier 
Ave Dojazd do st. kol podziemnej 
Ealing Broadway lub autcbusami 65 
83. 97 i 112, 


LISTY DO REDAKCJI 


SODALISKI ANGIELSKIE POMAGAJĄ 
POLAKOM W NIEMCZECH 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W „Gazecie Niedzielnej'* prseczyta- 
łam, ze Polacy w Niemczech potrzebu. 
ją bardzo naszej pomocy. Kiedyś bę 
dąc zaproszona na zebranie sodalisek 
angielskich miałam możność zauwaze- 
Lia, w jaki sposób zareagowały one 
na apel pomocy tym Polakom, podany 
w katolickiej „„Gazecie Niedzielnej'* 
Te, które nie mogły przekazać pomo- 
cy finansowej, rozpoczęły koresponden 
cję z mieszkańcami obozów D.P. Tłu 
maczę odpowiedzi samotnych starców, 
lub nawet młodych ludzi, których wa 
runki zmusiły do przebywania w tyci 
obozach. Listy są pełne wdzięczności. 
Piszą, jak wiele ulgi przynosi im myśl, 
że mogą z kimkolwiek podzielić się 
tym, co ich boli. Skarżą się na mono- 
tonność życia codziennego. 

Jeżeli katolicy angielscy starają Się 
mimo trudności jęzr”kowych wspomó: 
i pocieszyć tych ludz., my tym bariziej 
powinniśmy pamiętać o współrodakac" 
którzy są w cięższej od nas sytuacji. 
Nie musi to być pomoc finansowa, jeśli 
kogoś nie stać ra to, ale listy pisane 
do naszych współrodaków w języku oj 
czystym miałyby dla nich duże zna- 
czenie. Uważam, że dobre byłoby. gdy- 
by jakaś polska organizacja zajęła się 
tą sprawą, 

Z poważaniem 


Liverpool M. Gasztoł1 
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RZECZY CIEKAWE 


KIESZONKOWY FORTEPIAN 


Jedna z berlińskich firm wyproduk». 
wala kieszonkowy fortepian. Nowy ten 
instrument w technice przypomina 
pianino, ale dźwięk i oddanie tego 
dawięku udbywa się na drodze elektry- 
cznej poprzez głośnik albo nawet apa 
rat radiowy, Kto ~ie chc: swą gr; 
przeszkadzać drugiemu  uakłada słu 
chawkj i w ten sposób może słuchac 
własnej gry. Instrument waży ca lv 
kg jest 25 cm głęboki przy li cni, sze. 
rokości I posiada 5 oktaw, Ponieważ 
nie ina strun, jest niewrażliwy na tem 
peraturę i zmiany klimatu. 


MASZYNA DO GRY W SZACHY 


Nieoma! cudowne histerie o maszy. 
nach do myś'enia Itzw, „elektrycz. 
nych mózgach*» sysze'iśmy już nie 
rez. Wiadomo, że każda duż1 maszy- 
na do myślenia mcże grać w szachy, 
lecz trzeba poprzednio „karać“ sej 
odpowiadać ra ruchy szac.. sty. 

Zbudowanie maszyny, która by za- 
grała „doskonalą“ partię itzn. nie do 
pobicia), jest dopiero w sferze proje- 
któw. Wszystkie rbocr.le istniejące 
maszyny są zbyt powo.ne. By zapia- 
nować przeciętną, 40-ruchową partię. 
maszyna musiałaby wykonać 10 do 
120 potęgi (tzn. 1 i 120 zər) raLhun- 
ków, co: trwałoby 10 do V0 potęgi lat 
41 i 90 zer). 

Łatwo można zbudować maszynę, 
która przewidywałabv do 3 ruchów 
napr.ód. (b. dobry szachista przew, 
duje czasem do 7 ruchów naprzóa, 
ale dużą rolę odgrywa tutəi doświad- 
czenie), a równocześnie nie popełnia 
laby „biędów strategiczr.ych'', Nigdy 
nie mialaby .„umysłowych załamań: 
nie byłaby „leniwa“ ani ,t. *wowa'. 
Ale nigdy by nie wygrała z anw ym 
graczem. 

Ale można by zbucować mas, 
która uczyłaby się przez doświad. 
czenie. Posiadałaby bowiem „,„pam:ęc' 
o nieskończonej pojemności i , pamię- 
tałaby“ każdy ruch. Następnie klasy- 
fikając ruchy mogłaby wykonywać ta- 
kie pesunięcia, które pcprzednio w 
takich samych sytuacjach były nai. 
leps e. Po nabyciu doświadczenia i ro- 
zegraniu wie!u partii z dcbrymi sza 
chistami maszyna sta:aby się wresz- 
cie mistrzem i rozwinęłaby własn; 
styl gry: 

Gdyby dwie takie maszyny zagr«iy 
ze sobą partię szachów, wygrałabv 
bardziej dcświadczona pod warunkiem 
Tzecz jasna. że nie zepsułaby się 


STREPTOMYCYNA 10 gr. 
£ 2.40 
P. A-S: 500tabletek £ 1.10.0 


PENICYLINA ol. 3.000.000 }) 
£ 0.15.0 
oraz wszelkie lekarstwa 
(wykonywanie recept) 


HASKOBA LTD. 


2. Hogarth Road. 
London. S. W. 5 


Naprzeciw Earis Court Station 


ŚLIMAK I KROWA 


Ślimak do syna: — Widzisz, moj 
mały, że nie wszystkie zwierzęta ma- 
jące rogi noszą swój domek na ple- 
cach.. 


ażccięcenie 2/6, kwartalnie 7/-: 
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NI RD Z I RLN A 


CZAPKA NIEWIDKA 


siedział na pmiu zwalonym 
przed swoją beczką w hostelu 
rodzinnym ji dłubał patykiem 
w piasku. Beczka była na 
skraju obozu, przy samej siat- 
ce drucianej podchodziły do 
niej ciekawie sarny į daniele. 

Szuraly wsród paproci, 
świecąc białymi talerzaun . 
Obóz byt w Dorsel. a jemu 
było na Unię Jasiek. Rysopis? 
—- bondyn, wysoki, szczupły, 
oczy szare, lat 28. W ręku 
trzyimu ,.Gazelę Niedzielną” i 
trochę tępo palrzył w rubrykę 
„OJadki” — dojechałv mu one 
do żywego. Niejaki Skrobek 
wyskrobał w nieh właśnie, że 
choćby- cezlewiek  wyvłaził ze 
skóry, będzie zawsze w Wiel- 
kiej Brytanii obywatelem dru- 
g.ej klasy, Nie ma sensu — 
pisał — wkupywać Się pracą, 
slawiać swój trud praucoduw- 
cy jak dawniej, w kraju sta- 
wiało się nowemu majstrowi 
| kolegom... wódkę. 

Miał niby rację. rację o- 
czywistą — ale coś w tym nie 
Kiapowało Jaśkowi. Wcale nie 
jest zu tym, aby się zahai » vy- 
wać. ale znów luk markować 
robotę, migać się ad niej, co lo 

lo nie! Wstyd byłby dla 
munduru. Dla jakiego znów 
munduru? — ostro spytałiby 
gu koledzy. Samo to słowo — 
mundur — zgrzytało ini w zę- 
buch, jakby jedli szkło. Psia 
krew... przecież zdjąć go ka- 
zali! Jaśkowy mundur — to 
byla jego lajemnica. Napraw- 
dę go dostał tylko po wyjściu z 
niewoli į bardzo krótko nosił. 
Całą partyzantkę i dywersję 
robil na cywila tylko przez dni 
60 niat czerwono-białą opaskę 
na ręku — w Warszawie. Mo. 
że wlaśnie dlatego, że go nie 


miał, jak innj przez 
był stale w mundurze... 
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tyle lat, 
nie- 
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Krzyżówka nr. 18 


Poziomo: 1. Przejściowa burza, 4 
Składnik farby, 7. Opaska papierowa, 
9. Niedostatek, 10, Drzewo cyprysowe, 
11. Zabawa, 12. Osiedle, 14. Uczelnia 
16, Prawie ojciec. 18. Zwierzę wodne 
20. „Módl się“ w ję:. martwym, 21. 
Tytuł arabski, 23. Figura geometrycz- 
na. 24. Potęga, 25. Część nogi, 26. Wy. 
spa na Atlantyku. 

Pionowo: 1. Żydowski dzień Święty 
2. Rozbity statek, 3. Część rośliny, 4 
Uciemiężony człowiek, 5. Chwała, bal- 
wochwalstwo, 6. Stolica europejska, 7. 
Daszek, 8. Praca twórcza, 13. Krzewy 
kwitnące. 15. Skrót na ogród zoologi- 
czny, 16. Spotyka to większość męż- 
czyzn, 17. Samodzielne księstwo na. 
Morzem Śródziemnym, 18 Płyn koją- 
cy, 1b. Drzewo liściaste, 22. Cenne bo- 
gactwo naturalne, 23. Insekt. 

Rozwiązania należy nadsyłać do 
dnia. 25 czerwca, Jako nagrodę za 
rozwiązanie Redakcja przyzna w dro. 
dze losowania książkę Bolesława Pru- 
sa: Nowele warszawskie, 


ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 15, 
Poziomo: Korab, lilia, Il Trovatore, 


ćma, K.O.P., konspiracja, lapis, tu- 
nel. s 


rocsnie 28 /- 
ogłoszenie tej samej treści 


Bar. 16 B/2. Uv amaru 


MEWS, LONDON W.2. Telefon AMB 6879. Wydawcą: 
półrocznie 14/-; 
strapie 100 proe. drożej. Za kade nastepne 
Reśczeja nie odpowiada. PRZEDWTAWICIELSTWA ADMINISTRACJI — 
30 fr. b. Wpłaty na adres powyłszy iub na konie pocztowe 
MOLAMNDIA: Przedstawieśnistwo „Qazety Niedzielnej'', Breda, 
cetuk, ?}13 b) München 54, Seehamestr. 4. 
GŁeżanoweki 10. Bast 18th Gtrect. Bayonne, N.J. 3) GQGryt Publisation, 506, W 
macie. Prenumerata kwartalna l $, pocztą lotniczą 3 $. SZWAJCARIA: 
GZWRECJA: BotysławK uwwwski, Anggatan 6 O, Lund Oena 

ma wały Godnńck pu. „POLAKA W 


widzialnym wprawdzie, lecz 
jakże realnym. Chodził w nim 
w lasach Lubelszczyzny j na 
ulicach Warszawy. Miał go 
na subie w Niemczech, przy- 
jechał w nim do Anglii — jako 
D.P. on Żżolnierz A.K. -- 
nieuznany. 

Na czapce jego  niewidce, 
która nie jego czyniła (jak w 
bajce) niewidzialnym., lecz 
której ludzie nie widzieli, Iśnił 
zawsze srebrny orzełek, Nikt 
nie ma prawa temu imunduro- 
wi į tej czapce ubliżyć, ani te 
balwany co nie wiedzą o tym, 
ani tym bardziej on sam. Nikt 
nie ma prawa nazwać go le- 
niem ani nicponierm. 


To nie żadne „„wkupywa. 
ne się” -— ale tak już jest. że 
gdy oni mogą robić źle, on mu- 
si robić dobrze. a gdzie inni 
dobrze, lo on jeszcze lepiej. 
dak ma być: gdy inni utykają 
| grzęzną w trudnościach, on, 
Jasiek, jakoś przeleci, jak ten 
drugi z Wesela”, To niepra- 
wda, że w lułaczce zgubił 
„czapkę z piór”, ło nieprawda, 
że tylko sznur” mu się ostał, 
Po nocach, w ciszy leśnej w 
obozie i we dnie, w ryku sy- 


Do Polski i za 


reny Fabrycznej, wciąż gra mu 
Rog Zloty. Od „krakowskiego 
sościnca” ... głos ciągle don i- 
dzie i wola: — przelrzymaj 
lviko,  przelrzyimaj — On, 
miałby być obywatelem dru- 
siej klasv? — głupstwo wie- 
rutne. Żadna poniewierka go 
nie spodli. nikt go nie upoko- 
rzy. póki sam będzie mógł lu- 
dziom palrzeć prosto w oczy. 
Prędzej czy później - zmusi 
dżeniojadów że go uszanują. 
Na wozie czy pod wozem. zu- 
waze będzie jechał pierwszą 
Kiasi. 

Zwinął VOpHKkI“ w kulę i 
cisnal przed siebie. Po niebie 
płynęły chmury, a wiatr je 
pchał w... tamtą stronę. Ja- 
skowe mysli poszly wysoko, 
za nimi a serce waliło mu jak 
młotem: 

e Fys jest Jasiek co prze- 
ieoi} 

Skoczył na równe nogi zZ 
pria, przeciągnął się aż trza- 
snely kości, a polem wyproslo- 
wał się na całą długość — ano 
zobaczymy, dziękuję ci Skrob. 
ku za twoją ostrogę. 

Splunął i wszedł do beczki. 


Irena Albarska 


„hL. Curzona” 


NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ 


NASZE PACZKI 


WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA" 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 
CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
1 ubezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie. ' 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lamperi - 


45 CROMWELL ROAD, LONDON. S.W.7. 


LOWE 


numeru 0.56 kr., prenumerata miesięczna 1.00 KR. kvart 
ALOBĄCA". Prane mnie GÓR Jsi słatna s aóry. 


Nagrodę w postaci książki J. 


trkiewicza 


Polimex 


TEL. KENsington 07680. 


Pionowo: Kepi, Brno, Lima. Etna, 
otomana, dozorca, Verdi, król, Pius, 
raut. Abel. 


Pie- 


„Po chłopsku'' ' otrzymuje 


ua podstawie losowania p. F, Bekie- 
tewski, 35, Church Hill Rd., Oxford, 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata 
Niezamówionysh rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA. 1 cal przes 
— opust, Rależny od ilości ogłoszeń. Nekrełegi: 
BELGIA: Mme E. Kułakowska, 101, rue Auguste Lambiotte, Bruxelles 3 
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SZEWC PIUSA XII 
Skromny majster  szewskł Giuseppe 
Gottefoglio, który robił obuwie jesz- 
cze d.a kardynała Eugeniusza Pacelli, 
jest obecnie dostawcą „obuwia dla 
Papieża Piusa XII, Widzimy go przy 
pracy, jak przygotowuje drewnianv 
mode) nogi swego dostojnego klienta 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Mjr. E. G, — Romford. Dziękujem 
za Obszerny list, zawierający wiele 
slusznych uwag. Niestety nie moż»m 
tego listu zmieścić w skromnych ra 
mach uaszego pisma. 

P. A. Lewiński — Londyn. Dzięku 
Jemy za tłumaczenie wiersza a' gel- 
skiego. które jednak naszym :daniem 
nie nadaje się do druku 

P. F. Pietrzak — Londyn. D iękuje- 
my za list, którego jednuk drukować 
nie możemy ze względu na zbyt oso. 
bisty a nie ogólny charakter poruszo ~= 
nego tematu. 

P. K. Rychlewski — Londyn. Oce- 
na artykułu, który się Panu nie podo 
bał, byla bard o różna. gdyż spotkał 
się on również z oapiriami wręcz prze- 
ciwnymi. Trudno — jak widać 
wszystkim czytelnikom dogodzić rów- 
nocześnie. 

P, J. Stokowski — Penley. Dzięk +- 
jemy za artykuł z którego jednak 
dla braku miejsca nie skorzystamy 


KAŻDE LEKARSTWO 


WYSYŁA DO POLSKI 
APTEKA | 


DOKTORA FARMACJI 


J. L. SIKORSKIEGO 


608. FULHAM ROAD, 
London $. W. 6 


Tel. RENown 4126, 


KATALOGOWA 
OBNIŻKA CEN 


2t.04.0 
Jedn. 15/. 
Okalary na recepty s Polski. 


Pcwyższe ceny łącznie z opłatą 
pocztową polec 1 ubezpieczen'em. 


Streptomycyna 10 zr. 
Penicylina ol. 3 mil. 


ANGLIK I JEGO PIE8 


— 


(z przesyłkę) płatna z góry: 


1łam £1. W tekście 60 proc. drożej, na pierwsgej 
10 ah. sa cal Ogłoszenia drobmo: 


1 sh. a4 wiersza. Za treść ogłoszeń 


. Cena numeru 3 fr.b.: prenumerata miesięczna 
„Libelia'* Libraire, 12, rue St. Louis en |'De, Paris IV. Cena nameru 18 fr, kwartalne 270 fr. 

Schormolenstraat 9. Cena nre pojedytemage 20 ssntów, pren. mies 86 centów, kwart. 2 guld. 70 centów NIEM CY: 
0.25 DM, pren. mies. 1.50 DRM, kwartalna 4. 56 DM. 
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